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Do panów tawpv, zbdziri
i pekewsijcii zawsdśw!

Hf. Może nic w pore do was się odzywam. 
 ̂ le®i że teraz jest wasz czas, że na pobo- 

'niepodzielnie panują szakale i 
tary, aię wydaje mi się, że milczeć nie 

n*e P0208*3!® nic innego, jak 
lócić się do was, jeżeli nie do waszego 

Katnienialego serca, to do instynktu sa-
y,ozacj10WaivvczegrO
Uf . Konjunktura jest waszr. — prawda l 
.O lno wam robić, co wam się żywo po/do- 
J* — .prawda! Nikt wam w drogę wejść 
, e śmie — prawda! Prawdą też jest, że 

J  wtórzy was poskromić mieli—pełzają w 
. 23ku waszym. Zrzucili z siebie maskę, 

. « 'Wstydzą się j fó  tego, że do was w służ- 
ł^ P 03 !̂-', i jawnie, bez rumieńca wstydu, 
l°Niją wam drogę!
(j. Nie wzywam sądów, ni prokuratorów, 
JJ? wołem o policję, czy żandarmerję, nie 
©lądiaan się na bezsilny urząd walki z lich- 

pytam was tylko, czy nie przeciągacie 
■runy? Czy dojona przez was nielitoścfwie 
r<>wa złotodajna nie wyzionie duicha? 

j - le s t e ś o ie  indy wi dualistamd, każdy z was 
Jtpsli jeno o sobie, mało macie zmvslu 

fa wielkich, a wspólnych interesów," ale 
^stanówcie się, proszę, czy nie narażacie 
i . szwank usiłowań własnych, czy nie prze. 

Iera się już miarka?
Nie udało wam się narazie znieść 

l^Prytniejszym jednostkom mało zawadza­
jąc© — kodeksy karne; uzyskaliście jednak 
j®/eko idąca swobodę działania, zmietli- 
jj ’e nienawistne przeszkody gospodarcze, 

acie wolny handel! Czy rozsądniejsi 
was D'e UWflżają, że zbytnia swo- 

^^-^gotow a się zwrócić przeciw wam sa-

Nie proszę o litość, wiem że jej nie 
y^cie, ale odzywam się do waszego chłod- 

rozumu : poskromcie, jeżeli to jest 
°żliwe, wasze nieokiełznane apetyty! 

ę. Panowie bandyci i złodzieje, nie bierz- 
tego za złe. że was, zapominając o 

jjotnej waszej wyższości, zestawiam z po- 
^W nym i waiszemu zawodami.
w Wiem, że wśród antyspołecznych ele­
k t ó w  stanowicie kadry 'bohaterskie, 
faż •muj®c się z  w,'?z0’'v społecznych, na­

dacie waszą wolność, ba1—wasze życie, nie 
2etacie z za płotu. Wiem, że szkody 

wa9 ^yrcNme, są śmiesznie małe w  
j  sunku do szkód wyrządzanych przez lu- 
ję i Pokrewnego wam zawodu, przez tych, 
jg?rzy skórę ściągają z bliźnich, nie nara- 
0 się niczem, n;© tracąc mimo jawne, 
.Pomstę do nieba wolajace żbrodlnie swej 

’ °norovvości“.
 ̂ . Stanowicie panowie złodzieje i bian- 

hhf •WTaz z pokrewnymi zawodami, moral* 
ęjj jeden cech, łączą was z tamtymi niepo­

m nie antyspołeczne dążenia i dlatego

czuję się zniewolony wymieniać was wspól­
nie.

Nie gniewajcie się. Skarży się cała 
Rzeczpospolita na bezwartośeiowość naszej 
waluty, na poderwanie podstaw' gospodar­
stwa społecznego, na uniemożliwienie
budżetu państwa i każdego z jego obywa­
teli; ależ wszak wy, panowie 'bandyci, zło­
dzieje i pokrewne zawody, stale walucie 
tej grób kopiecie. Wszak wasza chciwość, 
wasza nieokiełznana żądza zysku, wasz 
szał bogacenia się, czyni walutę naszą bez­
wartościową.

Kierujecie się maksymą: wszystko jed­
no, po nas niech wszystko potop zaleje. 
Ale dlaczegóż dopiero po was, dlaczego nie 
was?

Wleźcie to pytanie jpod rozwagę!
Drożyzna szaleje, a wiecie dobrze, że 

w naszych warunkach, przy wol nym han­
dlu, szaleć musi; ludność żyjąca z pracy 
swych rąk, nie może podążyć, mimo wysił­
ków, za wzrostem cen, dysproporcja staje 
się z każdym dniem straszniejsza, mózg i 
ramię społeczeństwa marnieją. Słyszycie? 
Jedyne twórcze siły, źródło waszych bo­
gactw—intelekt i zdolność dó pracy mar­
nieją. Czy nie może wśród was wyłonić się 
tyle społecznego zrozumienia, by obudzić 
w was świadomość, że  podcinacie gałąź na 
której, siedzicie?

Każdy deszcz obraca koła waszych 
młynów, każda posucha podnosi wam ce­
ny własnych płodów ziemi, obfitość czy 
brak —  to zawsze źródła nowych zysków, 
to powody do wzrostu cen.

Żnilwa ponoć były niesłychane, pogoda 
pozwoliła zebrać wszystko zboże o niewi- 
dziamem bogactwie, ale cena chleha, cena 
mąki nie spadła, przeciwnie—wzrosła, mi­
mo doświadczenia dotychczasowego, że 
przy średnich nawet żniwach po przednów­
ku cemy zboża obniżają się. Het, na kre­
sach, za 100 klg. pszenicy żądacie 10.000 
do 12.000 marek, za tyleż żyta 7.000 do 
8-000, a gdżież przewóz, przemiał, odpad­
ki?

Młynarze czynią swoje, piekarze swo­
je, kolej podwyższając cenę przewozu —  
swoje, producenci węgla swoje i  cóż dziw- 
nego, gdy za bochenek chleba żądają 150 
marek? A ile bochenek waży, żaden ku­
piec nie powie; gdy spytasz, schowa chleib 
pod ławę i mówić już z tobą nie będzie.

W jednych stronach z powodu posu­
chy, w drugich z oowodu deszczu, siana 
ibrak, więc wyprzedają i tak nadmierny 
stan bydła, a dla braku kartofli — trzody 
chlewnej. A ceny? Idą w górę. Za 10 de- 
kagramów (K fun.) suchej kiełbasy płacić 
musisz 100 marek, to jest za kilogram 
1000 marek. Za kilogram masła, niedosta­

teczni o wyrobionego, zawierającego nad­
miar wódy, bierzecie 1.250 marek, źa kar­
tofle 50 i więcej, zupełnie według humoru 
i  widzimisię.

W Niemczech, w 'Czechach, w Austrji, 
na Węgrzech, dostarcza rząd uboższej lud­
ności, albo w niektórych państwach całej 
1 udmyci, co najmniej po umiarkowanych 
cenach chleb i mąkę. W Niemczech 7 mk. 
za 2-kilogramowy bochenek chleba, w Au­
strji narazie 12 kor., w Budapeszcie 7 k. 
za kilogram.

Rząd nasz nie bawi się w takie utrud­
nianie paskarsfwa, daje jeno kredyty ce­
lem zakupu zboża miastom, organizacjom 
przemysłowców i kooperatywom, ale żeby 
było i dużo kupujących i nie można było 
uskutecznić zakupu, — to znaczy, by nie 
powstrzymać rozwoju cen zboża — rzad 
dał kredyty młynarzom, wielkim organiza­
cjom handlowym i — nie posądzajcie mnie 
o żart niewczesny — kółkom rolniczym! 
Powstaje też w Warszawie dla „regulowa­
nia" cen urzędowa giełda zbożowa, złożo­
na z tych samych czynników.

Panowie z „pokrewnych zawodów", 
czy ma kto rządowi co do zarzucenia? Że 
wydatki budżetu państwowego i osób pry­
watnych muszą być podwyższone, że grozi 
niebtszpieczeństwp dalszego obniżenia 
wartości waluty — a cóż to kogo obchodzi? 
Jak to ładnie powiada w piśmie świętem  
Kain, zgładziwszy Abla, a pociągnięty do

odpoWiedżialności: „Alboż ja stróżem je­
stem jego?‘‘.

Nieprawdaż, panowie bandyci, złodzie­
je i pokrewne zawody?

Szalony taniec cen zniewala robotni­
ków, urzędników, słowem wszystkich ży­
jących ze stałej płacy i oddających za nią 
swój mózg, czy mięśnie swoje — do walki 
o podwyższenie płacy, walki ciężkiej i o- 
fiamej. Gdy walka ta uda się bodaj w czę­
ści — wzrost płac nigdy w  zupełności nie 
dogoni wzrostu wydatków na życie — ee- 
ny towaru pod pretekstem podwyższanej 
płacy skaczą w górę, prześcigając w ielo ­
krotnie wysokość uzyskanej podwyżki.

Nieprawdaż, panowie bandyci, zło­
dzieje i pokrewne zawody?

Czy nie doznajecie zawrotu z pow odu  
szalonego wirowania błędnego koła? Macie 
dziś władze i siłę, czemuż, o Kamy, nie 
chcecie być stróżem Rzeczypospolitej?

Ale jeżeli bezwzględnością swą, chci­
wością, zachłannością, brakiem miary i 
rozwagi obudzicie społeczeństwo z letargu, 
jeżeli nauczycie je poznać wroga swego, 
jeżeli wzmożecie świadomość demokratycz­
ną, jeżeli wywołacie w nim słuszne prze­
świadczenie, że nikt go nie obroni, jeśli ot 
no samo się nie obroni — to za zbrodnie 
wasze, które cudu tego dokonają — cześć 
wam, panowie złodzieje, bandyci i  wam 
pokrewne zawody!

z WŁycn.
Rząd a p a r la m en t.—F a sz y śc i.—M iędzy A m sterdam em  a M oskw ą.

Rząd Bonomd‘ego uzyskał w  parlamencie 
nadspodziewanie silną większość ,106 głosów. 
Za rządem glosowały wszystkie part je bur- 
żuazyine z wyjątkiem republikanów i faszy­
stów. Stało się to z tego powodu, że większość 
ehcóała za wszelką cenę uniknąć przesilenia 
rządowego, zwłaszcza, że rząd Bonom:‘ego iw 
programie swym wysunął na plan pierwszy 
walkę z faszyzmem, który natyle dał się już 
we znaki burżuazji, że ta, niepomna tego, że 
sama stworzyła i wypielęgnowała -ten ruch, 
chce za wszelką cenę pozbyć się .go.

Faszyzm stał się istotnie potęgą, z którą 
władze państwowe z trudem dają sobie radę. 
Faszyści mają s ’-lme organizacje, pod okiem 
policji zaopatrują się w broń i amunicję, po­
siadają duży tabor przewozowy’ (automobile), 
dużo pieniędzy. Działają oni szybko, przeno­
sząc się łatwo z miejsca na miejsce. Jest- to 
sprawna organizacja bojówek lotnych, trudno 
uchwytna. Policja otrzymała rozkaz nie wypu­
szczać żadnych uzbrojonych grup z obwodu 
swej miejscowości. Rozkaz czynił policję od­
powiedzialną za wszelkie ekspedycje karne 
faszystów.

Otóż przy zetknięciu policji z faszystami 
powstała niedawno krwawa rzeź w Sarzana, 
gdzie zebnalii się faszyści z Livorno, Carrary 
i in. miejscowości na „pospolite ruszenie", 
mające też na celu uwolnienie jednego z fa­
szystów. Nagle natknęli się na policję, przy-

czem .padło 5 faszystów i 2 policjantów. Fa­
szyści uciekli do pobliskich m ejscowości, 
gdzie wzburzona ludność w okrutny ®posób 
zamordowała dziesięciu z nich.

Równie krwawe zajście 'wydarzyło się w 
Roccastrada, gdzie padło 12 komunistów, a 1 
faszysta. Przeciwko faszystom utworzyła się 
w* celach samoobrony bojówka proletarjacka 
P- n. „Arditi dal Popolo", ale to właśnie do­
wodzi, że niebezpieczeństwo jest coraz więk­
sze i że walka domowa zatacza coraz szersze 
kręgi.

I oto ta sama burżuazja, która przed wy­
borami popierała energicznie faszystów, dziś 
ze zgrozą przypatruje się rolzwojuwi wypad­
ków. Uzbrojone masy ludowe czy to pod for­
mą faszyzmu, czy też w postaci ,Ardi.fi del 
Popolo" są w wysokim stopniu niebezpieczne . 
dla burżuazji. Wczoraj faszyści szli na rękę 
burżuazji, ale nie jesit to element, na który 
możnaby stale Uczyć. Taki Mussolini np„ 
wódz faszystów, jest kapryśny i nieobliczalny. 
Jest to niewątpliwie krańcowy nacjonalista, a- 
le z drugiej strony radykał' pod względem spo­
łecznym. Jako sługa kapitału jest niepewny, 
wśród własnych szeregów liczy on też wie­
lu przeciwników. Mussolini stał się wyra­
zicielem dążności pokojowych ze strony faszy­
stów. Z rządem pokoju dotychczas nie zawar­
to, ale zawarto zato pokój z socjalistami.

„Avanti“, pisząc o pokoju, a raczej o ro-
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zeim’"e socjalistów z  faszystami, zaznacza, że 
wszystkie korzyści tego rozejmu będą <po stro­
nie socjalistów. Jest to ugoda, która dosizla do 
skutku, gdy obie strony przekonały się o 
szkodliwości dalszego wzajemnego wytępiania 
się. Rozejro nie przewiduje ze strony socjali­
stów żadnych ofiar, ani) żadnych ustępstw pro­
gramowych czy taktycznych, wprowadzi nato­
miast rozdwojenie i rozłam w szeregi faszy­
stów. Na zarzuty komunistów organ socjali­
styczny odpowiada, że to właśnie komuniści 
popierali faszyzm, spodziewając się po tttm 
korzyści dla siebie.

W głosowaniu nad: votum ufności) dla rzą­
du Bonom!'ego socjaliści głosowali przeciw. A- 
le uczynili to tylko dlatego, że Bonomi i tak 
miał zapewnioną większość, a szerokie masy 
robotnicze nie zrozumiałyby faktu głosowania 
za rządem. Gdyby jednak rząd mógł być oba­
lony z powodu braku głosów socjalistycznych, 
to socjaliści glosowaliby za rządem. Tak brzmi 
oświadczenie tow. Modigliani‘ego, złożone w 
parlamencie w imieniu frakcji. Było to więc 
stanowisko, przystosowane do potrzeb chwili 
i ale kierujące się żadnym teoretycznym po­
glądem o stosunku socjalistów do rządu buir- 
żuazyjnego. Socjaliści włoscy wprost powie­
dzieli sobie, ®e wolą rząd Bonomikgo od rzą­
du prawicy i że w razie niebezpieczeństwa 
powstania rządu reakcyjnego popierać będą 
rząd Bonomkego, Stanowisko słuszne i socja­
listyczne

Z ruchu robotniczego we Włoszech warto 
podkreślić przebieg kongresu kolejarzy. Zwią­
zek kolejowy liczy przeszło 150 tys. członków, 
ale dotychczas pozostawał poza ogólnym związ­
kiem Masowych organizacji zawodowych. So­
cjaliści) domagali się odda win a przj'stajpienlia 
do Związku, ale komuniści nie chcieli się na 
to zgodzić, ponieważ Związek był w ich o- 
czach zbyt maio „rewolucyjny". Ale oto Mo­
skwa kazała komunistom zmienić taktykę w 
nadziei, że od połączenia się kolejarzy z ogól­
nym Związkiem jaczejka wygra ma sile. Na 
kongresie‘kolejarzy tedy role się zmieniły: ko­
muniści byli za zjednoczeniem ze Związkiem, 
socjaliści natomiast wystąpi© przeciwko temu, 
ni* chcąc poddać związku pod komendę Mo­
skwy. Komuniści przepadli, ale Ich demago­
gia i zbrodnicza działalność rozłamowa odnio- i 
sły ten skutek, że kolejarze nie mogli powziąć ! 
uchwały w zasadzie słusznej i potrzebnej i ! 
muszą nadal pozostać poza ogólną organizacją i 
zawodową, a  przez to sarnę osłabić ogólny j 
ruch robotniczy w kraju.

Że jedność ruchu robotniczego we Wło­
szech jest dziś niezbędniejsza, niż kiedykol­
wiek, świadczy choćby taki fakt, że >w prze­
myśle włókienniczym wypowiedziano robotni­
kom warunki umowy zbiorowej, a fabrykanci 
stawiają, jako warunek odnowienia umów z j 
robotnikami, zniesienie 8-godztnnego T zapro- ! 
wadzenf® 10-godzinnego dnia pracy.

Zblizkaiz
TYTUŁY!. .

Otrzymałem za pośrednidlwem znajomigo 
list od irayfółnilka „Rabo-taika". Koperta nosi­
ła  napis: Szanowny pan Mikołaj, d la WieJmoj- 
■ego pana Henryka w Warszawie- U st zaczy­
nał *!ię od wyrazów: łaskawy parnie!

Zamyśliłem eię: co znaczyć mają te  pray- 
miotaiiki. Dlaczego -Mikołaj jest „szartowmy", a 
ja tylko ,/wledmożay", prayczem raz jestem 
„wielmożny", a Wnet później jestem „łaska­
wy"? Oz/y -to tylko iprzyipadiak, ozy może świa­
doma wola, czy chęć popisywania się bogac­
twem języka? Lingwiści dowodzą, że język

polski należy do  najbogatszych języków świa­
ta ucywiilizowanego. Jest on pt> wielokroć bo­
gatszy, jeśli chodzi o synonimi-kę od: języka 
francuskiego, który, mając za sobą dwanaście 
albo trzynaście stuleci nieprzerwanego rozwo- 
ju, doszedł aa dni naszych do takiej ścisłości, 
że aż... zbiedniał. Francuz pisze /poprostu: „Pa­
ule!", „do iPana“, „Panu". Jeżeli jest z kores­
pondentem swoim w bliższy ich stosiuukaicb, pi­
sze: ,drogi Panię", „kochany /Panie" — zupeł­
nie jak my, jak wszyscy ucywilizowani ludzie 
na świeca©.

Co znaczą twłaMWie różnice w (przymiot­
nikach, wypisanych powyżej. Bo te  różnice są 
istotnie. To nie fantazja poetycka albo irantja. 
To raeczywistość — historyczna. I Firanicuz nie­
gdyś znał te różnice. Ktoś był istotnie „wiel­
możnym" • Panem, kto inny tylko „szanow­
nym", Moś trzeci Wreszcie — tytko już „łaska­
wym"... Społeczeństwo średniowieczne, społe­
czeństwo stanowe wypracowało wszystkie te 
bogato odcienia tej samej myśli, Szlachcic był 
wielmożnym. I  dziś jeszcze, albo lepiej wczo­
raj jeszcze każdy (właściciel ziemski, każdy 
dziedzic był wielmożnym w ustach włcścianir 
•na. Bywał niekiedy — jaśnie panem. Właści­
ciel ziemski mógł nie być woale szlachcicem- 
Posiadanie ziemi dawało tytuł. I  tylko on był 
wielmożnym. Inni obok niego na tej ziemi 
mieszkający nie byli (wielmożnymi, n ie byli 
wogóle „panami". Tykano ich. Dla społeczeń­
stwa, dla władzy, dla państw a istnieli tylko 
przez pana. To byli chłopi i żydzi wielmożnego 
pana. Z biegiem wieków z morza 'bezimien­
nych tłumów zaczęli wychylać się niektórzy 
nie wielmożni, .Uczyli 'się czytać i pisać. Trze­
ba było do nich mówić, a niekiedy i pisać do 
nich. Tu pomogła 'bogata sytnomimika języka. 
I stąd urodził się „łaskawy" ipan ekonom, „sza­
nowny" pan fcansyljarz-..

Francuzi ’Zgubili tę  synonimikę w odmę­
tach W. Rewolucji. Zgubili w tej Relwolucji 
wiele ba/rdzo nzeozy, które tułają się jeszcze 
po Iwiecie gdzieindziej. Zgubili majestat tro­
nu i‘ ołtarza. (Połamali raz na zawis*© wszystkie 
rogatki średniowieczne. Umazali w  błocie 
wszystkie fałszowane pergaminy, wszystkie 
kradzione znaki herbowe i zawołania' Maso­
we. Wracała jeszcze „monarchja" na  tron fran­
cuski, ale to byli tylko monarchowie z przy­
padku: szczęśliwi zdobywcy^ kandotijerzy, al­
bo pajace. To już nie byli monarchowie z bożej 
łaski, iz praw a bożego, wiekuiści, nietykalni, 
niebosiężni, w  glorji majestatu, co poc.ząlek 
swój brał u  progu 'historji, wi ipomroce diziejów, 
w łożu niemal Juliusza Cezara, albo 'króla Dai- 
-widia. Gdy raz już zleciała głowa Ludwika 
XVI na placu „Zgody Na radowej", inne tego 
sameigo kalifom nie mogły więcej trzymać się 
rótwnie mocno, jak głowa Ludwika XIV, króla 
i  boga w jednej osobie. Ludiwik X V III i Lud­
wik Filip i  Napoleonidzi — to wtazyistiko były 
tylko ersatz*© dawnego Majestatu.

I io samo było z ołtarzem. W odmęei© 
Wielkiej Rewolucji izgiinął majestat kościoła. 
Gdy raiz jeden kościół aoadl z wysokości, n a  
których ipraefoyiwał, igdy z kościołów) wygnano 
księży, zdjęto z nich sutanny, oddano dogmaty 
kościelne na pośmiewisko tł/umu, .proklamo­
wano 'kult .Rozumu i  nigdy już kościół w świa­
domości zbiorowej Francuzów oni© iwr6c.il do 
dawniej potęgi, znaczenia majestatu. Papież, 
raz iumę<ztony, może być nieraz więziony, po­
rzucany, pomiatany. Można z nim  zawierać u- 
motwy, jak z każdym śmiertelnym i można u- 
mowy te rozwiązywać albo i  zrytwać. Można 
wiarę traktować ze stanowiska interesu pań- 
stwOhvego., I choć w ciągu stu trzydziestu lat, 
.jakie nas dzielą od W. RewO/Hun.,!, nie raz reak­
cja podnosiła, we Francji głowę, to jctdiaaik 
władzy kościół tam nie ma. Kościół jest 
tylko kościołem, 'Kto chce, korzysta z tej insty­

tucji. Kto chce. korzysta z usług kapłana- Kto 
'Chce, wiarę .przyjmuje albo ją odrzuca. Nic ko­
ściołowi do szkoły, do polityki, do rządu, nic 
dio alkltółw stanu cywilnego, do małżeństwa, do 
rozwodu. Prezydent Rzeczypospolitej nie cho­
dzi tam z urzędu do kościoła, nie wie minister
00 znaczy procesja Bożego Ciała. Wierni mo­
gą się modlić, ile im się podoba. ale nad p a r­
lamentem niema krzyża ani w sądzie niema 
krucyfiksu. Majestat Prawa wystanaza i sę­
dziom i świadkom i Sprawiedliwości.

W .tern dziejowym wstrząsu ieniu zgubili 
też Francuzi różnice stanów i tytułów. Zgubili 
nazawsize. Dozorca domotwy stał ©ię takim sa­
mym „parnem1", jak prezydent .raeczypospoiitej, 
którym też może być syn dozorcy domu. Nie­
ma tam od stu lat ani wiol możnych, ani sza­
nownych, ani- łaskawych, bo  wszyscy są wiei- 
mdżni, a łaskawymi nazylwają pewnie dofocro- 
ozyńoów. zaś szanownymi tych, których na­
prawdę — szanują.

Konstytucja polska zniosła tytuły. Konsty­
tucja ta urodziła eię nie w ogniu Rewolucji, a  
w kaneelprji motarjlusza. To jest uinówa, którą 
przypadkowa większość sejtarawa zawarta z  
mniejszością. Jest ogłoszona w „Dzienniku 
Ustaw", jak nmolwy o spółkach akcyjnych by­
wają ogłaszane w ^Monitorze". Czy tytuły zgi­
nęły w  świadomości1 ogółu? Czy hrabia nie po­
został hrabią? Ozy posłowi© nasi mi© pozostali 
nadal hrabiami, książętami, czy nie używają 
partykuł szlacheckich iw stosunkach z cudzo­
ziemcami?

Nic się nie zmieniło. Znała Francja noc 4 
sierpnia, kiedy szlachta francuska znosiła ze 
•wfezystkildh piwnic 'pergaminy i przywileje i 
składała je a a  ołtarzu ojczyzny. iPaliły się w 
owej chwili zamki' fe0dałów i rzucały na tę  
ofiarę głębokie, charakterystyczne światło. 
Ale był to symbol potężny i pozostał nim po 
fwsze czasy. I  dlatego Francja ma jeden tylko 
tytuł, gdy pilsze listy : monsieur. My zaś — .re­
publikanie i demokraci, ach! jacy przede de­
mokraci, znamy wciąż jeszcze i wielmożnych
1 szanownych i łaskawych. Byłoby dobrze, 
gdybyśmy za/częli być, poprostu. oby watelami!

Henryk Bozwmski.

Tan O rzędtielski 
ma opracować wnioski...

Na ostatni em posiedzeniu Rady Ministrów 
uchwalono, aby minister dla likwidacji Min. 
Aprowizacji p. Grzędżielski, opracował jak- 
naijtprędzej wnioski, zmierzające dio jaknaje- 
neigicznlejszego „zwalczania lichwy żywno- 
ścioiwej. w  stolicy i w całem państwie".

Dobrze przynajmniej, że Radia' 'Ministrów 
przyznaje, że w Polsce uprawia się lichwę. 
Ale w takim razie, z jakiej racji uch/waliła Ra­
da Min. zniesienie U rzędu, zajmującego się 
zwalczaniem tej Rchwy? Urząd ten miał licz­
ne wady, popełniał niezliczone błędy, ale mi­
mo wszystko był mocno niewygodny dla pas- 
karzy i spekulantów, a  skarbowi przynosij 
dość wysoki dochód. Czy Rada Ministrów są­
dzi, że wnioskami zastraszy lichwiarzy? Czy 
jakakolwiek nowa organizacja walki z lichwą 
nie będzie musiała wyłonić jakiegoś nowego 
urzędu, który w tej, czy innej formi© będzie 
robił to samo, co zwinięty Urząd? Ozy wobec 
tego uchwała Rady Ministrów ni© wygląda na 
żart i na mydleni© oczu społeczeństwu.? Boć, 
gdyby rząd istotnie chciał podjąć walkę z li­
chwą, to należałoby gruntowni© zreformować

istniejący już Urząd, a nie likwidować S0’ 
na jego mtejsco tworzyć wnioski. _ .

Czy p. Grzędziefeki, całą silą pary 15®* 
dujący Min. Apr® w., znoszący Urząd do w 
z L. i Sp., popierający żyłkę paskarską _ 
kolegów partyjnych, wierzący w ewang6^  
wolnego handlu więcej, niż w Ewangelję 
tą — istotni© może zwalczać lichwę, do któr«J 
wzrostu sam się przyczynia?

Czy p. Grzędzielski ni© uiważa, że ® 
strowi na urzędzie ni© przystoi bawić sl? 
ciuciubabkę?

P. GRZĘDZIELSKI -  LIKMTDATOB.
. kil-Wobec ukazania się we wczorajszym

rje.rze Podskim" rozmowy z ministrem aFr 
wizacji, p. Grzędzielsikim, w której p. 
dzielsłki s tara  się usprawiedlW.ić prawowd^_ 
zwinięcia Urzędu Wiatki z Lichwą w da**®  ̂
administracyjnej, wyjaśniamy, że usta‘Wia a ' 
7 liipea jff ii  r. daj© rządowi prawo zlikWid^ 
wiania urzędów, podległych M in is te r jum - 
prowizacji, Urząd Walki z Lichwą zaś L, 
ga tylko Ministrowi Aprowizacji, stanowi F" 
duak urząd odrębny. Pozałem istni enie UG-C 
du Walki z Lichwą jest przewidziane w 
wiie z dnia 2 lipca 1920 r. o zwalczaniu IR^wy 
wojennej. Zwinięcie tego urzędu, bez upirzc|<Ĵ 
nich zmian w tej ustawie, wytwarza stan h®? 
praw la i cały szereg trudiności natury P1- 
tycznej w zwalczaniu lichwy na zasadzi© P0'  
wołanej ustawy. Bezprawie jest więc wyraża© 
i dwuikrotne. Tego samego zdania jest też 'vfX 
doczni© p. Ptaś, prokurator Sądu Najwy®3̂  
go, który się podał do dymisji ma wiadom0̂  
o uchwale Rady Ministrów.

Od pewnego czasu przebsldwan© w k0'  
łach bankierskich, że między W aramrendeejł1' ' '  
p. Hącią z jednej, a Bobińsk m, Tclłoczką ] 
Zaglenicznym z drugiej strony, złączonym 
węzłem bardizo wielu interesów, wybuchł kon­
flikt. DaprOwad'zi? on do zupełnego rozła®11. 
Jest to tern znamienniejsze, że spółka: ta  był* 
także główuą kwaterą finansową endeck^h 
zamierzeń w zakresie przysizlych wyborów ód 
Sejmu i Senatu.

Przypomnieć się godzi, iż p. Bobiński ©• 
bok swych zajęć, o których niebawem będzi© 
mowa, kandydował do Sejmu, jednak zosta* 
•pobity przez endeka. Poszedł więc do Can°s- 
sy, czyli przeprosi się z endekami za .p o śre d ­
nictwem najbardziej bojowo nastrojonego P- 
Tolłoczki, któremu sekunduje sp o k o jn ie j^  
p. Zaigleniezny, b. minister przemysłu, cukrow­
nik.

(Z tern braterstwem politycznem kojarzy 
się finansowe. Akoowiem p. Bobiński, i  zawo­
du adwokat, rycWo rozstał się z Temidą, z©1” 
kając w stronę Merkurego, czyli prościej tnó- 
wiąc porzucił adwokaturę, aby poświęcić się 
tylko interesom.

Z jednego ze stu kilku „towarzystw osz­
czędnościowo-pożyczkowych" stworzył w 191® 
roku banczok, który stał się ośrodkiem. n®j- 
różnorodniejsizych praedlsi ębi orstw: przjemY 
słowy eh, bankowych, handlowych, ubezpiecze­
niowych, reklamowych i t. d. przez p. Bobiń­
skiego do życia powołanych, a których i©#* 
prezesem. Takich urzędów piastuj© pół 
ki1 — mniej więcej.

Nie doszedłby p. Bobiński do tych rezul­
tatów, gdyby ni© natknął się na ip. Hącię z 
znania, z którym łączyła go wspólność zawo­
du, aspiracja) i kariery. On także był adwok**

ST. ANDRZEJ RADEK.

99 Majdan
(Z cyldu: Opowiadania więzienne).

Już oid dlwóch miesięcy gra w karty trwa­
ła  bez żadnych przeszkód. iWyn tkały, coipraw- 
da, (na tem tle kłótnie, czasem koigoś pobito, 
jeżeli .jiuż zbył bezczelnie szularawal, ato sta­
rano się robić to cicho, by 'nie sprowadzić na 
k ark  strażnika. Ktoś zwykle przegrał, ktoś wy­
grał, naoigół jednak wszyscy byli zadowoleni i 
żyli zgodnie. Nalwet dwaj ,yOibr;’.itnicy“ : Iwan 
Iwamowiicz i Jędrzej Ozmiel przeklali się kłó­
cić.

. Wszystko to jednak zańiępokoliło tirachę 
strażnika. Chodził, .podipaury Iwał, nasłuchiwał, 
a  kiedy dowiedział się, że w celi są prawi© 
wszyscy kryminalni — zaniepokoił śię tą ctezą 
jeszicze 'bardziej i aawiądomO swoją władzę. 
Przyszła władza, zrolbiono ścisłą rewiaję — i 
nic. .Pokręcili głowami i poszli.

I byłaby ta harmonja w celi trtwała Bóg 
wie, dokąd, gdyby ni© pnzyprowadizanio pe- 
wanego 'MoMawi.an.ina, którego co ja.kiś czas 
przeprowadzano z celi do celi.

Był to  jeszcze chłopak młody, kiartawate- 
go waroatu, z ogromnym, juk dynia, łbem i taik 
okropni© żairty, a tak się prędko przy tem żar­
ciu zwijał, 0© w celi formalnie ‘Yfazyycy byli po 
abiedzi© i  kolacji głodni. .Dlatego też przeno- 
wo.no go z celi dio celi.

Zaczął iMołdawianin grać i wnióa} do gry 
tyle namiętności, co i do żarcia, .Zaczęli zilio- 
d7iie.j© 'przegrywać iwszystki© stwóje kapitały. 
Wi©lu prze«rało już .ostatni kawałek cukru, ba.

pnzugrali na trzy miesiące naprzód obliczane 
plus - minus wszystkie swoj© izarolhki, apodr.ie- 
'van© od rodzin posyłki, a  taikże pantofle, o- 
nuiaziki co lopsize d swoje potreje mięsa.. .Prze- 

( grał i Miołdalwiainini wszystko, oo miał i iw koń­
cu sum się stał przedmiotem gry. Przegrywa­
no go iz rąk  do rąk, nawet dio innych cel, do 
których koleino miał się przenosić. W ikońou 
wyłączono go z gry, jatko przedmiot nie posia­
dający już żadnej wartości. Wtedy Moldawia- 
nfn „wsypał" „majdan", a sam poszedł do 
„sucziego kątlra".

— -Oto dlaczego 0ni tak .przycichli ■— mó­
wił strażnik, przeglądając zaiwartość „majda­
nu1". A „wsypało'" się nie był© oo! Dwa noże, 
jedna brzytwa zrobiona za stalowej blaszki, 
sznurek, oateiry gwoździe, trzydzieści rubli, 
w „czystaganie" i dwie tailje kart.

Adkn'inistracja ogłosiła, aby się przyznał 
ten, do kogo otwe skarby należały. Oczywiści© 
nikt się z tem nto śpieszył, ale karciarze cho­
dzili, jak strutó. Nowe karty otrzymać było 
niezmierni© trudno, no i ni© było za co. P arę 
dni trwało w celi ogólne iprzygniębi/enie. Każ­
dy chodził, jak 'Otom/aniony. Pierwszy oprzy­
tomniał ojooibójca Sumigradów i przypomniał 
sobie mianowicie, że któregoś dnia podczas 
gry, majdaniarz Orłowski naziwał go imieniem 
żeńskiego, rodzaju, a  jak wiadomo, jest to naj­
cięższa w więzieniu obelga. Sumigradow po­
winą,en mu był zaraz na miejsciu /za to wylbić 
DOinajmnicj cztery zęby, ale ponieważ gra 
wówczas była nader interesująca, więc odło­
żył rozrachunek na później. Teraz sobie wła­
śnie p r z y p o m n ia ł .  .Zaraz się też pobili rzetel­
nie i bili się już codziennie rano przed umy­
waniem. Z tego powodu między zawodowym 
złodziejem Łukowym i gwałcicielem Jaisaczen- 
ka wyni'kja 'sprzeczka w trakcie której jeden

na drugiego .poiwiedział ni© wiadomo co ozna­
czający, wyraz: żebra.

— Coś ty powiedział? — zapylał Jaaz- 
czenko.

— 'Żebra. \
— Iwan Iwanowicz! JaJkie to jest imię 

żebra?
— ftabna? ‘Koniecznie rodzaj żeński — 

odparł Iwan Iwanowicz.
Ci bili s i ę  jeszcze zawzięcie). Bili eię ,raź­

no i wtoozo.rem, iw ceM1 i na ikorylarzu — sto- 
wem, gdzi© jeno była sposobność i miejsce, by­
le ni© na oczach strażnika, pnzyezem starano 
się, aby .operacja 'Odbywała się względni© ci­
cho.

Tłumi,emi© .odgłósóiw walki j rozdziclamie 
walczących w chwilach krjrtyaanjicfc, ildedy do 
drzwi zbliżał się strażnik, był to jiuż święty o- 
bowlązek przyjaciół. W takich chwilach, sa­
piąc, plując j pfrychąio, jak koty — rozlatywali 
się w. różne kąty celi, skąd obarantialemi' śle­
pcami poglądał jedien ,na drugiego w milcze­
niu. Następni© szli obaj nad „paraszę" i tu, 
zgodni©, jodem drugiemu polewał wiodę na łeb 
w celu obmycia brwi, przyczem taką m-raiej 
więcej prowadzili między 'Sobą rozmowę:

— Zdaj© się, że jutro wydadzą mam „wy- 
piskę".

— Wydadzą, albo nie wydadzą.
— A ty pisałeś' do 'Grzegotnza, alby «m nam 

trochę ©uibru przysłał ?
— Pisałem, ale ty j/uź go oblizywać nie 

będziesz.
— A to czemu?
— Bo do tej pory ja ci już wszystkie zęby 

wybiję.
— Bobrze. Pogadamy o tem przy mymi 

misek.
Pray końcu tygodnia biib eię już pięć ta- j

■kich par. Epidemia bicia pbczęła /Ogarniać całą 
celę, albowiem, wszyscy już się między so/M 
kłócili i  coś -sobie przypominali. Pewien wzgl?" 
dny spokój panował w celi itylko wówrcza*> 
kiedy dwaj „obratoitey" Bwau Iwanowic* i J?" 
drzej Czmiel rozpoiczynali z sobą kłótnię, któ­
rej z naifwytżsmem zaintereaoiwaniem przysh1" 
chi wała się cala cela.

I wan I wanowicz był wzrostu wysoki e g o  i  tak 
grutby. iż ipoprostu kompromitował całą ka­
torgę, ale ponieważ w kaźdem więzieniu każ­
dy Iwan Iwanowicz — „brodiaga" i ,.abr»t' 
n ;k“ — jest eon/ajmni©] starostą oeli, więc * 
obecny Iwan.’ Iwanowicz cieszył się wielką 
powagą i był autorytetem w© wszystkich za­
wiłych sprawach, obchodzących ogół więź­
niów.

Iwan Iwanowicz znał wszystiki© w  Ra*$ 
•więzić®:a, oraz wybitniejszych bandytów,Zbó­
jów i złodziei, a le  Skąd sam pochodził i z a  o® 
siedział, to już i sam zapominał.

Nazywał się Iwan Iwanmyicz i tyle. ^  
skąd, oo i jak? — po co to komu w iedzieć 
Z ninn przecto mają tylko sprawę.

Z Syberii uctokal już trzy razy t miał nie­
złomne 'postanowieni© uciekać jeszcze czwaf- 
ty raz. Pozalem Iwan Iwanowicz lubił mów^ 
prawdę I słuchać prawdy.

— 'Prawda, to najwyższe dobro człowie­
ka. Ale człowiek lubi kłamstwo, jak świń'* 
pokrzywy, bo ona jej łaskocze gardziel. W 'd0 
'pod'obnych *©ntencj)3 na temial praiwdy wy­
głaszał- Iwan Iwanowicz i dlatego z całej du­
szy nienawidził Jędrzeja Czmiela, który znO" 
wu łgał bez pamięci i zastanowienia. Ńa do­
bitkę Czmiel absolutni© ni© uosiadał taleuW 
do łgarstwa!

(Dok. aaot.)''
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to® frez praktyki, petem otworzył mały bank 
Waściaóski) pod pozorem ułatwiania chio- 

wielkopolskim kutpna ziemi, ale 
^dzięemy ten program szybko porzucił. Bar- 
Gńei opłacały się operacje pieniężne, które 
*®KteehiiiI przypływ pieniędzy ze sfer wj-o- 
r^dak ich . Zbogaciły się one podczas wojny 
* do nich bardzo zręczny p. Bącia trafić zdo- 
W, zgromadz wszy paręset miljonów marek.

Różnica to^ędzy Bobińskim i Hącią jest 
toioa, i© pierwszy jest entuzjastą, przejęty 
• ’rojem posłannictwem uprzemysłowienia 
kraju ioa wzór Luibeckiego, gdy drugi bardzo 
*unQo rachuje i  sentymentu nie zna. Interes 
J®*i interesem, nie m a nio wspólnego z u- 

— oto hasło Hąfli.
Zrewtą pod jednym względem spólmoy 

H  nównt: 'obydiwaj — mówią — uciułali so- 
miliardy. Cod z tego deszczu złota spadło 
jtPrwesa^ Tołłoczkę i jego towarzyszów. 
Poza różnicami podityczn:emi jesteśmy 

^rawdedliwi względem nieprzyjaciół; Hącia i 
®°b li«ki stworzyli niejedną placówkę przemy* 
•Iową. dającą zajęcie licznym rzeszom robotni- 
^ m .  Mimo to w tóaM ności tych panów tkwi

zarodek niebezpieczeństwa. Są ani właściwie 
wytwórcami akcji, za pomocą których podtrzy­
mują istniejące i tworzą nowe fabryki, wspie­
rając je kredytem. Właśnie na tern tle wybu­
chło ni e,po rozumienie między wspólnikami. P. 
Bobiński jak nieokiełznany rumak, chciał 
ibiedz dalej' gdy p. Hąeia powstrzymywał go, 
jako rozwainiejszy.-

[Rozeszli się wspólnicy niekoniecznie po 
przyjacielsku.

Sprawa ta wszakże nie je s t’tylko natuTy 
oisobiistej. Kilkadziesiąt fabryk i przedsię­
biorstw z kilkunastu tysiącami' — a może wię­
cej — robotników, zależne są od banków pp. 
Hąci i Bobińskiego; o ile odimówią kredytu, 
niejedna fabryka stanie. Wróble zaś na da­
chu śpiewają w Poznaniu, £e 'bez pomocy rzą­
du (względnie Krajowej Kasy Pożyczkowej) 
położenie banku p. Hąci i jego przedsię­
biorstw byłoby trudne.

(Prowadzi to do wniosku, iż w bardzo roz­
gałęzione interesy pp. Bobińskiego i Hąci 
wglądnąć ipowini en rząd, by zawczasu zaże- 
gnaó nfebeapieczeństwo.

M. Orawski.

Jak p. Jasiński pieniędzmi państwa
wspomaga banki prywatne.

iW sprawie „Orbisu" toczy się podobno 
^edztwo. Jeżeli tak, to pokazuje się, że rewe­
lacje „R-dbotalka" w spraw ie,tej nieczystej a- 
*®iy przecież nie minęły bez echa.

Dziś jnawu piszemy o „Orbisie" i tak 
<*b»o pisać •będziemy, dopóki tego brudnego iro- 
tereśa p. Jasitdsk'ego nie obalimy, itak samo, jak 
'mieestwiliśmy jego wafkolowską tranzakcję, 
która — gdyby inne u nas panowały stosun­
ki — powinna go posadzić na ławie oskarżo­
nych.

Wracajmy jednak do „Orbisu". Jest tam 
w umowie niezmiernie ciekawy art. 7, który 
Powiada, że uzyskane ze sprzedaży baletów su- 
tuy wpłaca „Orbis" do feaey dyrekcji k«loj®- 
woj we Lwowie i to tak, że

dn. 16 i 28 każdego miesiąca na poczet 
łych sum wpłaca pewne załiezk1 w su­
mach okrągłych, poczem dn. 8 następnego 
miesiąca następuje ostateczny rozrachu­
nek.
A w jaMej to wysokości mają być te za- 

ficski uiszczane?
O tym kontrakt dyskretnie milczy!
Co to wszystko znaczy?! Dlaczego aku­

rat dlo basy lwowskiej dyrekcji kol., a  nie 
®p. warszawskiej ?l

Bo we Lwourfe jest Bank hipoteczny, któ­
ry jeatf właściwym Orbisem!

S I
Wczoraj, o godz. 11-ej ramo odbyła ftię 

konferencja prasowa u ministra spraw we­
wnętrznych, p. Wł. Raczki ewicza.

P. Urbanowicz, dyrektor departamentu 
bezpieczeństwa publicznego, zapoznał prasę z 
akcją Min. Spraw Wewnętrznych w kierunku 
ochrony wschodnich gnanie Polski przed na­
pływem elementów obcych z Rosji, Białorusi 
i 'Ukrainy sowieckiej, począwszy od roku 1019.

Pierwsze rozporządzenie w tym k’enmku 
Wydane w r. 1919, nakazywało rejestrację 
Wszystkich cudzoziemców przebywających na 
terenie Kongresówki, z  •wyjątkiem obywateli 
państw zaprzyjaźnionych i sprzymierzonych, o- 
raz poselstw, misji i t. p. Z kolei, w lutym 
1921 r. 'wydane zostało rozporządzenie, pole­
cające ścisłą ewidencję osób, przybyłych z 
dawnego pamsiwa rosyjskiego, po dn. 12 paź­
dziernika Ii920 r., t. j. od chwili zawarcia pre- 
liminarji pokojowych- Akcję powyższa zakoń­
czono w dn. 23 czerwca b. r. Następnie wyd% 
no szereg rozporządzeń w kne runku zupełnego 
wstrzymania nielegalnej imigracji, ze wscho­
du. Przybysze, z wyjątkiem obywateli polskich, 
oraz cudzoziemców szukających schronienia 
Przed prześladowaniami politycmemi, podle­
gali natychmiastowemu wysiedl eniiu.

Od czerwca b. r. granica wschodnia zo­
stała formalnie zamknięta. Akcję reemigracyj- 
ną ześrodikowano w rękach delegacji repatria­
cyjnej. Zorganawwano 14 punktów przejścio­
wych dla powracających reemigrantów.

Ntotylk-o akcja repatrj-acyjoa, ale i akcja 
handlowa na kresach przybrała charakter ży­
wiołowy. Dołytobczas ta ostatnia prowadzoną 
była nielegalnie w postaci szmuglu i kontra­
bandy. W zeszlvm tygodniu na konferencji 
międzyministerialnej postanowiono utworzyć 
w miejscach przejściowych zamknięte jarm ar­
ki na- które wpuszczani będą ludzie, przyby­
wający z poza kordonu wyłącznie w celach 
handlowy oh. Min. Handlu m a zamiar w ten 
Sposób wszcząć legalny handel na kresach, 
szczególniej z ludnością nadgraniczną.

Wydany został również szereg zarządzeń 
w oełu wzmocnienia samej granicy. Z począt­
ku ochrona granic spoczywała wyłącznie w 
rękach wojska'; obecnie Min. Spraw Wewoętrz- 
Byc-h przystąpiło do stworzenia 1.100 konnej 
Policji do patrolowania' granicy wschodniej i 
Pasa neutralnego z Litwą. Jednocześnie po­
stanowiona przenieść na granicę wschodnią 
3.500 policji z wewnątrz kraju.

iP. min. Raczkiew'cz zwrócił się do społe­
czeństwa z apelem, aby udzielił-o iaknajwydat- 
Biejszej finansowej i moralnej pomocy przy­
bywającym z Rosji reemigrantom, wśród któ-

BudJymeik policji otoczyło wojsko. Nastrój
miejcie nadzwyczaj podniecony.

A teraz proszę sobie wyobrazić: Z 36 sta­
cji „Orbisu" rozsianych po całym państwie 
wpływać będą do Lwowa miljardowe sumy, “ 
uzyskane ze sprzedaży biletów kolejowych.^

Sumy te mógłby „O-rbiia", jeżeli nie co­
dziennie &  już przynajmniej o® drugi lub trze­
ci dztoń,, odprowadzać natychmiast do kasy 
dyrekcji...

Ale na co? -Przecież tyicb pieniędzy po­
trzebuje Bank h?p®tecniy do jwotieb obrotów!

Dlatego skoiisti u-ofwano art. 7, który mó­
wi o zaliczkach, ale m llczy o ’eh wysokość1!

iWięc -np. na poczet sumy 500 mil., można 
dać zaliczkę 50 miljouów, a 450 miljonam* 
pien’pdsy państwowych będzie się obracało i 
robiło geszefty i ciągnęło procenty !

A ponieważ rozchodzi *ię tu  o sumy po- 
prnstu miljardowe, więc można sobie wyobra­
zić jakie olbrzym1© zyski robić będzie Bo»k 
hipoteczny aa  funduszach państwowych dzię­
ki łaskawości ministra, który tak kontrakt u- 
łożył!

. "Naprawdę, zdumiewającą jest troskliwość 
tego człowieka o interesy Skarbu państwa!

Wafkol-Orbts! Te dwi-e afery w innych 
państwach wystarezylciby aby takiego ministra 
poprowadzić przed kratki sądowe.

U niw p. Jasiński chodzi j-eszcze wolny!
K o .

rych przeważną część stanowią Białorusini,
wracający po 7• latach tułaczki do'swioich zni­
szczonych zagród na kresach. Zgadzamy «ię 
najzupełniej z p. nfte Raczkiewiczem i z p. 
dyrektorem Urbanowiczem, że przyszły stosu- 
nej owej ludności kresowej do państwa pol­
ski agd od nas samy ch praedewszystkton) za­
leżę;, Ł -j. od' stanowiska, jakie wobec niej zaj­
mie społeczeństwo. Ale filantropijna -akcja po­
mocy, o której mówił p. toin. Raczkiewioz, sto­
sunkowo nieznaczną tu odgrywa rolę: niechże 
rząd (prowadzi na kresach rozumną, prawdzi­
wi© demokratyczną polUybę, niech przede- 
wszystikiem uikróci sauno tool-ę żubrów kreso­
wych i kacyków ajdmimstra-cyjnych, prześladu­
jących Białorusinów i Ukraińców, niechaj 

' weźmtie się szczerze i energicznie d-o wykona- 
i n ;a ustawą- sejimowej o reformie rolnej a m'<v 
: żerny być spotkojni, i e  ludność kresowa będzie 

lojalną wobęc Rzerzytpoapolitei. Pisaliśmy 
jednokrotni© o przerażających stosunkach, ja­
ki© panują na (kresach. Tb. ni© pomogą fraze­
sy, ani półśrodki. Rząd powinien skończyć 
wreszcie z polityką faworyzowania obszarni­
ków kresowych, gwiżdżących na wszelkie roz­
porządzenia. '

Tyle ,,Rzeczpospolita", która po swojemu 
zabarwia całe zajście, usiłując uspraw iedliw i 
postępowanie władz. Ale nie ulega wątpliwo­
ści, że krwawe zajśdi© w Chełmie jest bez­
pośrednim skutk'em wolnego handlu!

Na dlwndh przeciwnych (krańcach (Polski'— 
w Poznański-em i Chelimisżczyźni© — ludność 
robotnicza samorzutni© 'występuje przecinko 
wywożeniu przez paskarzy zboża za granicę. 
Powinno to służyć za piraestrog-ę d la łych, któ­
rzy paroli- dio wol-nego handlu, a nie umieją 
zapobiedz wzrostowi d'rotyzny i wygładzaniu 
kraju. Czas zawrócić z tej niebezpiecznej dro­
gi, nie czekając, aż robotnicy ujmą wszędzie 
w swoje ręce -kontrolę nad handlem środka­
mi spożywczymi — pomimo Rządu i jego or­
ganów.

Zdawałoby się, ie  prasa ^patriotyczna" 
-poj-Łn-na popierać wysiłki robotników, mające 
na celu zatrzymanie zboża w kroju. Ale gdzież 
tam! „RzeczipoispoKta" ma czoło napadać na 
agitację socjalistyczną' i staj© w obronie mor­
derców, ikaónzy strzelali da robotników. (Więc 
chcecie, paskarze 'patrjotyczni, by wywożono 
zboże 1 Polski? Czemuż obłudni1 występuje^ 
cie z żądaniem o kontrolę granic?

Żądamy surowego śledztwa w spraw-to 
mordu w Chełmie i jakaajsu-rowszego ukara­
nia winnych! ,

!l
Oddział rolny wojskowy Inłendentury D. 

O. -G. Warszawa wydzierżawił grunt* pofor- 
teczne D e mb© małotroinym. Aliści dowiedział 
się o tom obszarnik z Dembego i właściciel 
Banku w Warszawie p. Bobiński. 1 już w krót­
kim czasie udało się p. Bobińskiemu zawrzeć 
drugi kontrakt z Infendenturą warszawską, 
przyznającą dzierżawę obszarnikowi i wyrzu­
cającą przy pomocy żandarmerii małorolnych 
z zaoranej już przez nich ziemi.

Sprzedawanie, czy wydzierżawieni© tej 
samej rzeczy jest jak dla Intendentury D. O. 
G. Warszawa, być maże, dowcipne. Chcieli­
byśmy tylko wiedzieć jiak Ministorjum spraw 
wojskowych na- tego rodzaju tranzakcj© się 
zapatruj© i czekamy aa  wyjaśn;enie w tej 
spra-wi-e.

Małorolnym natomiast możemy" doradzić 
jedyni© dalszą uiprawę wydzierżawionej raz 
ziemi, z któjej nietylko taki p. Bobiński, choć­
by z Banku, ale żadna siła ruszyć ich nie 
może.

mm

Ircslts  polltyczsa.
Rada M inisf^w na^posiedzeniu dn. 19 b. 

■m. rozpatirywala spraw ę G. śląska w  związkai 
z przekazaniem jej uchwał Rady Najwyższej 
Lidze Narodów.

Na wniosek Ministra Spraw Wewnętrz­
nych Rada MinistoSw uchwaliła zwrócić się do 
N-aozelnika Państwa o mianowanie Zygmunta 
Lasockiego przewnodiaiozącym tymczasowego 
Wydziału Samorządowego we Lwowie.

Dalej rozpatrywano sprawę rozdziału 
budyroików więziennych w państwie między 
władze cywilne i wojskowe.

Następni© -wysłuchała Rada Ministrów w 
dalszym ciągu sprawozdań posrozegółnych 
MjinifttirdKv z przeprowadzonej reduikeji perso­
nelu.

IWi końcu rozpatrywała Rada Ministrów 
projekt ustawy o podstawowych prawach d o- 
botwiąńkaich oficerów wojek palskioh.

•Wreszcie załatwiono szereg spraw adm i­
nistracyjnych.

***

Krwawe zajścia w Chełmie
Wczorajsza .^Rzeczpospolita" donosdT ę

Dna* IB Ih. m. na dworzec k-otejowy w 
Chełmie zajechał pociąg ciężarowy, wiozący 
zboże na wschód. Gdy o fcem <lo wćedizieli się 
kolejarza, postonowiili •wagony 55© zbożem 
odczepić i ni# '-dopuścić do dalszego trans­
portu- Wagcffiy pe jfcoleen; pozostały ma sta­
cja, Władze miejscowe (powjadamiJy o tern 
iprok-uratarję i ta rozpoczęła- śledztwo. Dai- 
ftiaj o godz. 2 w mocy z polecenia ptokurac 
tors, komisarz potrojt, Grwihwdki', nakasatl 
aresztować 14 kolejarzy. O godz. 7 r. syrei- 
ma- kolejowa dała sygnał <Jo zapraertemla 
pracy na tetrytarjulm dworca- kolejotwego. Ze­
brami kritejairae, w licżbde 700 oaó-b, ruszyli 
db mis,sta i wysW- delegację do stamoaty * 
ŻĄdanrejn natychmiastowego ai/wolni-enia a- 
reeaitoiwanycJi. Starosta odmówiT temu żąda­
niu. Wówcaa* tłum pod-ążył .-pod budynek 
-poEcjit gdzie się aoa'jdowall aresztowana ko­
lejarze i ijxxrąi pirzemocą •wdfeieirać się do 
gmachu. Natydhamiaet wystąpił odjdfciat <po-ll- 
«jri i  długi naa« ustępowa! pirzed nacierają­
cym tluaneim. ’ Dap!ero. gdy zaiaęly padać 
kamieni© na policję i gdy^wy-darto z rąk po- 
lii-jan-tó-w broń i połamano ją, odldlzial poli­
cji. cofnął się o 10 kroków i dał salwę do 
tłumu. Skutkiam salwy padły 2 oso-by tru­
pem, a 4 ciężko ranne. Zorganizowany tłum 
porwał zabitych i rannych i uniósł z sobą,

■preEydjum Rady Ministrów komundkirie: W
związlcu z a rty k u łam i prasy, dotyesąoeani sprawy 
mal-esien.ia aktów Ekspozytury Wydziału IV D. 
Policji Państwowej u n iejakiego Andrzej* Poręb­
skiego — ustalono:

Prawdą jest, iź dnia 6 ł>. m. w hotelu łapskim 
przy ul. Bielańskiej w numerze, opuszwzonym od 
kilku dlDŁ -przez Andrzeja Porębskiego, roaleziono 
duży plik papierów, których część 7'ochodziła t  
archiwów Eksponylwry Wydz. IV D.

Przeprowadzone na skutek zarza daenia Rady 
Ministrów dochodzenie sądowe dało wynik na­

stępujący:
W pierwszych dniach lipea r, b, do kierowni­

ka V Biura Wywiadowczego O. II Nacz. Dow. 
(Sztab Generalny) zgłosił się niejaki Andrzej Po­
rębski, który ofiarowywał się wykryć saptogrw- 
ską (t-rgairlzaoję bolszewjdką w Warszawie, żąda­
jąc udzielenia mu do pomocy odpowiedmiiej ilości 
agentów, broni, jak -również asygnowanj* mu oą 
wydatki związane z akcją kwoty 100,000 ink. O 
świadczono mu, że oferty jego oie przyjmuje się- 
Nie znalazłszy poparcia dla swej ejcetn u włada 
wojskowych, zgłosił się , do Mero wnika Ekspozy­
tury Wyda. -IV D. Komendy -Policja Państwowej — 
-podinspektora Snarskiego, któremu oświadczył, A# 
przybywszy z  Kijowa, pośi&da poważne wiadomo­
ści, dotycząc© szpiegostwa na rzecz Rosji Sowiec­
kiej i agitacji bolszewicki©} prowadzonej w Pot" 
see; że co do osób wojskowj-ch złoży! już szcze­
gółowe meldunki i że do p. Snarskiego zwraca się, 
jako do organu defensywnego, inwigilującego oso­
by cywilna

Ponieważ, jak •utrzymaj©, Sna-rski, niektóre z 
informacji Porębskiego zostały stwierdzone, p, 
Snarski polecił itrz. Bksp. T. praesSudhać .prot-oku- 
larnie P. i nawiązać z nim bliższy kontakt. ,P. 
używany był do niektórych zleceń, -jak np. asysto­
wanie przy badaniu i rewizjach, i przesiadywał w

ciągu para tygodni w biurze Ekspozytury w .poko­
ju urzędnik* T., gdzie też jednocześni© mieści aię 
archiwum.

Akta archiwum wydawań# są jedyni© referen­
tom, za ikasdoraaowr-ttn ipokwitawaniem; w t©» 
oposób zażądane zostały piw®* T* akta w oprawie 
B. B. i w uprawie Ad. B., jakkolwiek > otrzyma­
nia akt ipokrwi.tował osobiści© (Porębski. Wóbee 
kat egoTycznego oświadczania u t ł  T., te  aktów w 
żadnym razie nie udzielał P. do domu i wobec po­
siadania przez P. akt w sprawie K. S., które nie 
były wydawane z archiwum żadnemu * referen­
tów, należy dojść do wqkmhu, że akta ni* by*y do­
statecznie utrzeżon© 4 te  P„ jako osoba nieneleżą- 
ca do personelu urzędowego, nie powinien był 
przebywać w bdu-rze -Ekspozytury. iW dniu 4-gó 
eieatpaia r. K jeden z referentów mieszkaniowych 
Naca. Dow. otrzyma! polecenie usunięcia z hotelu 
Lipskiego prey ul. Bielańskiej — (Porębskiego. Po 
przybyciu do hotelu wymieniony funkajonarjuM 
ni* ŁŁit&ł w numeroe P., wapóftókator zaś tegoż cr 
znajmił, ie  P. już od dwuoh dni nie było w domu. 
Rorglądrjąo się po pokoju, funkcjonariusz zauwa­
żył leżąc© w teczkach na komodzie różna papiery, 
w szufladzie aaś komody znalai! ra-pont pisany na 
maszynie do por. B. Zdziwiony tern, te  .Porębski, 
którego juial za wywiadowcę O. II — pozostawia 
tajne dokumenty na wddoennem miejscu, zawiado­
mił o tam kierownika V. Wydz. B. W. por. B., któ­
ry w dniu 4 ©ienpnia b. r. polecił mu zabrać wszyst­
kie dokumauty do Oddz. II, 00 też zostało usku- 
t©ranione w towarzystwie wachmistrza H.

Przytoczone okoliczności ©prawy .ustalają winę 
urzędników państwowych, polegającą bądź na bra­
ku należytego nadzoru nad działalnością podwład­
nych Im urzędników, bądź na .przekroczeniu peł­
nomocnictw służbowych, nie powodując jednak w 
tym wypadku rtoaczaej adkody dl* zarządu pań­
stwowego.

Na podstawi© powyższego sprawozdania pro­
kuratora d przedstawionego przezeń wniosku — 
Minister Sprawiedliwości umorzył postępowani© 
kara© i preskozal uprawę Ministrowi Spraw (We­
wnętrznych dla zarządzeń dyscyplinarnych.

Tak wiięo z zabranego przez organa ządowe 
materjalu widać wyraźnie, że fakt znalezienia aię 
wspomnianych dokumentów w numerze hotelu 
Lipskiego spowodowany był winą jednego e funkcjo- 
aa-rjuszów Ekspozytury -Wyda. IV D. (Policji Pań­
stwowej, który zoutai ukarany dyscyplinarnie prze* 
p. Ministra Spraw Wewnętrznych.

Co do zarzutów rzekomego tarcia pomiędzy 
organami bezpieczeństwa dtatoch zainteresowanych 
Minieterjów, wywołanego jakoby likwidacją De­
fensywy Wojsk, stwierdza aię, iż inicjatywa prze­
kazania Def. Wojsk. (Min. Spir. IW«w. wyszła od p. 
Ministra Spraw Wojskowych, który w fyjn wzglę­
dnie czynił już od pani miesięcy Starania w Min. 
Spraw Wew. i właśnie aa jego wniosek Rada Mi­
nistrów już przed para tygodniami uchwalił* 
piraejęcd© .Defensywy Wojskowej preez Min. Spraw 
Wewn. Rada Ministrów o* wróosak również p. Mi­
nistra Spraw Wojak, dni* fl ł>. m. poleciła Mia, 
Spraw Wewn. przyspieszenie czynności przejęci* 
i wyznaczyła jego -termin na 12 ib, m, (Przejęci* 
i wcieleni© Dełenaywy Wojskowej do Mim, Spraw 
W>w. jest w toku, stąd też o rnekomym opere© 
sfer wojskowych ®o do przekasand* Defensywy 
Wojskowej organom cywilnym a&a m dłe być mo­
wy.

W świetle wyżej zacytowanych faktów oras 
sprawozdania z  dochodzeń sądowych jasną ’*st 
całkowita bezpodstawność zarzutów, jakoby spra­
wi (Porębskiego była ujawinioma tendencyjni# w 
DDomencd*. gdy .Rada Ministrów decydowała o dal­
szym losie organów beapieeseństwa. W dudu 12 
b, m. .preeikasania Defensywy Wojskowej Min. Spr. 
We win. już faktyczni© odbywało aię, jako wyntte 
01J szeregu miesięcy wdrożonej w tym IderunlCu 
akcji ®e strony (Min. Spr. Wojsk.

Wszelki© tató© wersje, rozpowszechniam© w 
pra-sće, a ©taiwia-jące sprawę P. w świetle akcji, 
zainaoeniBowaaej prze* organa woj sików©, mająo© 
tta celu uibocsmą intrygę dno^ą „fałsaowania", „pro­
wokacji1* i ,podrzucenia" papierów, ni© a*.wderają 
ani śladu prawdopodobieństwa. PombawlcNną rów­
nież jaW-hiltólwieik podstaw -jest. umieazczana 
jedinem e pism wArsja, nadająca sprawi© 
za-madhu polityczne#©.

Stwieodaić -w końou należy, iż kroki IP. Mini­
stra Sprawiedliwości wdtożom# zostały aa gfaitek 
uchwały Rady Miniadlrów, powsiętoj po wejrzeożo 
w przedłożone jej akta oryginała©, i ni* aa wale- 
sek P. Ministra Spraw Wojskowych, który doma­
gał się jedynie -Wdrożeni* śledztw* w caiej powyż­
szej sprawi*.

«
Biuro prasow* minlstwriuaa spraw zagranicm-

nych komomitoj*: Pcoel Stamóiw Zjedmocsoojidh, p. 
Gibson, zawiadoanił p. mAiiatra spraw zagrańic®- 
nycb, ź© p. Ilw ser w imieniu Amerykańskiego 
Btómiletu Ratunjjowego, wyraża wdzięczność 1raą/- 
dowi .polskiemu aa UBlacihetoą proipoccycję przewie, 
siania żywmośaL, przeznacmotiej dl* Rosji, jak rów­
nież za imnie sposoby wspóldziałan-iia, łaskawie za' 
oliarowaii©.

P Hoover dał zapewmtoni*, i i  Amerylaadeki 
Komitet Ratiumikoiwy madal będzie spełniał swój 
-prograim ncesieiiia pomocy dziewom podczas nad- 
chodzącej rńmy, Komitet jast wdzięczny rządowi 
polakiennu za projpoooustną ulgę w ponoszeBiu cię­
żarów.

***
Premjvljiuim ministerjum storlbu nadsyła naga 

Itoinunikat w sprawi© ochrony granie połskich, w 
którym wyjaśnia, to celem ściślejszego ujęcia, o- 
cbrony, granicy -polsko - rosyjskiej, ministerjum 
skańbu, mimo zniszczenia przez woinę okolicy i 
brak budynków, zorganizowało jut na tej granicy 
przeszło 20 urzędów i ekspozytur celnych: dalsza 
zaś organizacja urzędów celnych jest w toku. Pas 
graniczny został podsi©lony na dwie strefy, z któ­
rych pierwszą, biegnącą wodluź graoicy, objęły 
baony celne, drugą zaś strefę, obejmują już od|po-
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wiednio zorganizowane kadry poffiicjł pieszej t feott- 
mej.

iPczateim została zatwierdzona w dnia 112 sier­
pnia r. b instrukcja dla baonów ceffiaydh, w myśl 
której są stosowane surowsze, niż dotychczas środ­
ki zwalczania nielegalnego przekraczania granicy 
f przemytnictwa, W celu dostarczenia 'baonami cel­
nym odpowiednich p taeszczeń , -wszczęty nadto alb. 
cję budowy ma granicy doinków strażniczych.

1* T-
Na 30 b. m. znvo&my jest przez ministra spraw 

wewnętranych, p. ’Wł. Racakrewicza, zjazd wojewo­
dów Rzeczypospolitej, •

Zjazd ten będzie imilał na celu ujedbostajnte- 
Bśe prac aidiministracji politycznej we wszystkich 
ziemiach polskich, jako też pozwoli władzom cen­
tralnym. zapoznać się z całokształtem poglądów po­
szczególnych wojewodów ma potrzeby i dezyderaty 
kraju.

twierdzi, ie  na wypadek zerwania rokotwań z 
Irlandją rząd angielski nie zamierza zerwać 
zawieszeni® broni. 0  ileby doszło do aktów 
gwałtu ze strony sinnleinisiów, rząd zwróci 
się do władz sinnfeinistów z wezwaniem o za­
pobieżenie tym gwałtom, gdyby jednak oka­
zała się konieczna akcja wojskowa będ'zie ona 
przeprowadzona na wielką skalę, oraz popar­
ta ^okiem morskim.

*
* *

. iW czasie najbliższym minister spraw we­
wnętrznych, p. Wl. Raczkiewicz, wyjedzi© W po­
dróż inspekcyjną do Małopolski ’Wschodniej.

Celem tej podróży jest zapoznanie się na 
miejsca z potrzebami tamtejszej ludności', jakotej 
i  rozpatrzeni© się w sytuacji, związanej z emigriâ  
eją a Rosji sowieckiej dlo (Polski,

Telegramy.
M i  ligi fiaroiiów

Genezwz, 19 sierpnia.
(E. $.). W dniu 22 b. m. ddbędaae się 

w Genewie konferencja Rady Ligi Narodów w 
sprawi,© uchodźców rosyjskich oracz ich stano­
wiska z  punktu widzenia międzynarodowego. 
Omawiana będzie również sprawa komitetu 
niesienia pomocy uchodźcom z Rosji. W spra­
wach tych ze strony polskiej występować bę­
dą pp. 'PerłonA’ski i Arciszewski. Diruia 1-go 
września odbędzie ®ię zebranie plenarne Ra­
dy Ligi, zaś dnia 5 września ogóiłne zgroma- 
dizenie Ligi Narodów, gdzie zasiądą w pełnym 
składzie przedstawiciele 24 państw należą­
cych do Ligi. Rozpatrywane będą: srpratwa 
górnośląska, wileńska, sprawy gdańsikie, 
kwest ja rozlbirojenia, poprawka do statutu Li- 
ST narodów, sprawa walki z  epddeanjami w 
Polsce oraz głodu w Rosji,

Paryż, 18 sierpnia. 
(PAT. Havas). Koła, zbliżone do Ligi 

Narodów, wyrażają przekonanie, że baron 
Iehi m e będzie mógł zwołać przed) 28 b. m. 
nadzwyCTaj iaegio zebrania Rady Ligi Narodów 
dla omówienia, sprawy górnośląskiej, wobec 
tego, że początek zwyczajnej sesji Rady, która 
ma przygotować praco dita, zgromadzenia, t>- 
etalomo na 1 września.

UH
19 sierpnia- 

(E. E.)- „Teińps" donosi, że obrady Ra­
dy Ligi Narodó w w sprawie Góra ego Śląska 
będą trwały prawdopodobnie tylko jeden 
dzień. Rada l ig i  Narodólw ustali najpierw 
porządek obrad, poczem -obierze sprawiozdaw- 
e ędla tej sprawy. Będzie on pracował w  G e­
newie iw ciągu, dalszych obrad1 Ligi, i prawdo­
podobnie z końcem września przedłoży swe 
sprawozdanie Radzie Ligi, która na podstawie 
tego sprawozdania rozpoznie merytoryczne o- 
'brady. Wobec tego rozstrzygnięcie kwestji 
śląskiej prawdopodobnie zapadnie dopiero w 
połowie listopada r. b. i  to pod tym warun­
kiem, że Rada Ligi sama poweźmie uchwałę 
nie zaś powierzy ją sodowi polubownemu.

Rzym, 19 eierpnia,
■(E. E.) „Messagero" donosi, że decyzja 

w sprawie górnośląskiej, powzięta przez radę 
Ligi Narodów, nie zostanie podana do wiado­
mości stronom zaintereso wanym, ponieważ 
m'Ogiyby one lego rozstrzygnięcia' nie uznać. 
Wobec tego, dtecyzja będzie ogłoszona dopie­
ro przez Radę Najwyższą. ,

Sztokholm, 19 sierpnia.
(E. E.) Obrady komisji międzyparlamen­

t a r n e j  rozpoczęły się w e czwartek przed po­
łudniem w  obecności prezydenta ministrów 
oraz ministra sprawi zagranicznych Szwecji. 
Przybyli delegaci Swecji, Stanów Zjednoczo­
nych, Danii, Wielkiej Brytanji, Iriatndji, Nor- 
wegji i Szwajlcarji. Z ramienia rządu szwedz­
kiego przybyłych powitał Sydowii, któiy p®e- 
mawiał w sprawie stosunków międzynarodo- 
wych po wojnie "światowej.

Genewa, 10 sierpnia.
(E. E.) Utworzenie międzynarodoiwegii 

trybunału sprawiedliwości jest zapewnione. 
Hiszpania i Haiti doniosły telegraficznie, Ź9 
wkrótce będą ratyfikowały ustawę trybunału, 
przez co osiągnie się liczbę 24 państw, które 
będą reprezentowane w  trybunale

ZWIĄZEK ŁOTEWSKG-ESTONSKT.
Ryga, 18 sierpnia.

(PAT). Łotewski minister spraw zagra­
nicznych, Mejerowicz, w rozmowie z korespon­
dentem fińskiego „Hulfundstoladet" oświadczył, 
że związek Łotwy i  Estonji uważać należy za 
fakt dokonany. Mejerowicz twierdzi, że głód 
w Rosji ni© grozi państwom bałtyckim (pod 
żadnym względem, ponieważ odgrodzone są 
one od głodnych okręgów Rosji przestrzenia^ 
mi, na których urodzaje są zadawaMająoe.

ESTONJA A LIGA NARODÓW.
Genew*, 19 sierpnia.

'(E. E-). Rząd estoński wystąpił 'ponownie 
z prośbą o przyjęcie do Ligi Narodów. Prośba 
ta rozpatrywana będzie przez Ligę Narodów 
na najbliższem posiedzeniu.

» fHtt
Berlin, 19 sierpnia.

(PAT). ‘(JWdfflf). Jak donosi „Vossiscbe 
ZGtg/‘ z  Rzymu, Merowtmk faszystów Mussoli- 
ni, zgłosił dymisję, zaznaczając, że w poszcze­
gólnych prowincjach nie zagłosowano się do 
umowy pokojowej, zawartej za jego pośredni, 
ci-wem. W ton sposób przesilenie w faszyzmie 
oczekiwane oddawca, przychodzi do skutku.

S tr a p  p ila
Londyn, 10 sierpnia.

(E. E.). Według doniesień korespondent 
tów ,pism angielskich. Grecy natrafili w swo- 
"m .pochodzie naprzód jedynie na słaby opór 
Turków. Jedna z armji greckich znajidujtą się 
o 100 kilometrów od Esfe-jCheir i Rivla Hiss- 
sar.

l i s i m i  M

P o r a l i l i o p a t e D P f o
w E iaSSi!

Gdańsk, 19 sierpni®.
(PAT.) Międzysojusznicza komisja po­

działu majątku państwowego w  Gdańsku ko­
munikuje, że Rada ambasadorów na posie­
dzenia w dniu 15 b. m. zatwierdziła przydział 
majątku państwowego, dokonany w  Gdańsku 
aa 'rzecz Polski i Gdańska.

Gdańsk, 19 sierpnia.
(E. E.) (Niemiecka' narodowa partja ludo­

wa w Gdańsku powzięła uchwałę, skierowa­
ną przeciwko decyzji wy»okiieg|o komisarza 
Hakirga w  sprawie pod'zialu' kolei na terenie 
wolnego miasta Gdańska.

lia M
UNJONIŚCT PRZECTWKO PROPOZYCJOM 

RZĄDOWYM.
Gdańsk, 19 sierpnia. 

i(IPAJT). Z Londynu donoszą: Wczoraj póź­
nym wieczorem unjoniści obu Izb wręczyli 
Lloyd1 Georgetowi rezolucję, zwracającą się 
przefcłwiko propozycjom rządu angielskiego 
■poczynionym de Valerze, jako zbyt niebez­
piecznym.

Londyn, 18 sierpnia. 
(PAT). ('Havas). Gabinet angielski oma­

wiał sprawę irlandzką.
NA WYPADEK ZERWANIA ROKOWAŃ.

Londyn, 18 sierpnia. 
'(jPA(T). (Havas.) „Evening Standard)'’

— Z Neapolu dowoezą, i i  Weztrwjus* począł 
wyrzucać kaimieiii© i ławę.

— Litewskie poselstwo w Rydtoe oficjalnie 
zaprzecza,e jakoby Rada obrony państwa w dniu 
13 b, m. miata przyjąć postanowienia o irabroj©- 
niaich dla wywarcia presji ma Polskę.

— Prasa łotewska donosi, że rząd angielski 
■miał zaproponować boliszewikom kredyty dla pod­
niesienia handlu rosyjskiego. W  razae dojścia do 
porozumienia, wiiełe towarzystw handlowych an­
gielskich ma otworzyć oddziały w Rosji.

— Prokurator gemerafay Polio dc zazna czyt w 
paciamehd© angiełskim, i© rząd angielski jest 
najzuipełmi-ej zadowolony w wyroków lipskich.

lit p a  p iaiw a
siialiiii p a lili^

„Gazeta Poraama" z 18 sierpn'a ib. r. zaanl©- 
ściJa arlykut p. t. ,,Z chWiM", podpisany literą M., 
w którym w bezczelny sposób napada na inwali­
dów. Twierdzi tam autor, że w pochodzi© inwalidz­
kim 14 to. m. brał udział jakiś ch'opak - gazeciarz, 
który przed wojaą stracił nogę pod traimivnajeim, a 
teraz maazerotwał w mundurze, drugi bez ręki 
miał stracić rękę pod tramwajem i  talkże maszero­
wał w munduize, trzeci miał wyłamać mogę na 
b.uśtaiwc© w (Pronuenadde.

Wobec tego, wzywamy „dowcipnego" autora 
tej notatki do podania nazwisk trzech powyższych 
kalek, a jeżeli tego ni© uczyni, naitenczaB stanie 
się widnym pulMioanego łgarstwa i  batamuicenia 
opmji .publicznej.

Następnie twierdzi autor, ie  towalidd, czy 
uczestnicy pochodu, po rozwiązaniu tegoż, rozeszLi 
się po szynkach i wyszli z  nich pijalni. I tu znowu 
żądamy podania nazwisk, jeśli „Gazeta Poranna' 
nie chce, abyśmy ją napiętnowali za publiczne o- 
szczerstwo.

Natomiast doniesiono' nami, że w czasie -po­
chodu naszego, prawdopodobny autor wrsipomnia-

ncj napaści, niejaki pan Mirosław Gajewski, znany 
pijak, był w jednym z szynków oikołicy dworca 
Głównego i bawił się w najlepsze w towarzystwie 
ostatnich, mętów miejisikich.

O nieprzytomujTm stami© autora świadczy 
fakt, że widział na transparentach mrpia „chieiba", 
którego wcale nie było i że mi© mógł rozróżnić 
transparentów, sporządzonych z  silnego żaglowego 
-płótna od... tektury.

Zarząd Główny Związku Inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej.

Z prowinefl.
Sosnowiec.

(Korespondietncja właisnaj).
.W końcu lutego to. r. przemysłowcy wypo- 

wtedzieli umoiwę, która olbofwiązywała obie stro­
ny w  przemyśl© melatowym de 1-go kwńetaia. 
Utartym, nwyczajemi, wymawiająca stroma przed­
kładała wairimki, na ce też cne kał Związek Meta­
lowców do 1 kwietnia tzezskutecBsie, wobec czego 
za strony seOtr. akr. wystosowaliśmy iloist, z iąda- 
aiam Bwoiaoite konierouoj®, całem zawmreda umo­
wy. Zastrzegliśmy się jednocześnie, ie  nowe wa­
runki, jak podwyżka, obowiązywać będą olbi©
stromy od 1 kwietnia.

Na piistmo nawa© mi© otrzyinaliśmy żadnej
odpowiedzi, twolbee czego (Itutterwieujowaliśmiy w 
Inspektoracie -Pracy o 'przyspieszenie i  zwołalnie 
konferencja, celom zalafcwitemia ostaitecand© sp-awy 
podwyżki, ze względu na szatany skok cen, w tym­
że czasie. W rezultad© Joolifereiacja, zwotema przez 
Inspektorat .Pracy, odibylia się w osltónim dniu 

czerwca. Praemyiętowcy zaołiiarowaM^wspamiato- 
myślimi© 15 proc. od dnia 1 czerwca.

W od|poiw'i©dzi praemysłowteom, wytsłailiamy 
memorjał z żądrudem 50 proc. podwyżki od 1-go 
czerwca, wotoec czego zwołana została pomoWio©
konferencja, na której imrlenaeim Tow. Praesny-
słowców p. dyr. Wilczyński1 oświadczył, i© osta­
teczną odpowiedzią na nasz© żądetnia jest 20 proc., 
o wyższym .procenoi© mowy (być nie może, zaś liłWłe 
ipunkita, jak urlopy, w-ęgiieł itp , 'bezwzględni© z o ­

stają odrssuieoti© i nad mierni ni© będą prowadzić 
dyskusji, motywując to tem, iż górnicy otasymali 
tylllrio 20 proc. Myśmy z» ©wej ©ttrorny argumen tami 
udowodnili pp. przemysłowcom, i© wówczas, gdy 
górndc-y zawierali umowę, był stan daleko zmo&- 
miejiszy, lecz, n» Inasize arguimenty ©traynnsłiśmy 
odpowiedź, podbraym ującą kategofTycani© paeirwoŁ- 
n© stanowisko przeroystawiców. -

Wobec tego zwołaliśmy konferencję mężów 
zaufania z© .wszystkich zakładów metal-ofwyich. ma 
'której uchwalono przystąpić z dniem 16 ©pcia to. ,r. 
o godz. 10 rano dlo włoskiego strajku (czy 11 toier- 
neg© oparu). Do powyiŁsroj akcji .praystąpiliśmy, 
wypełniając wolę mas pioletorjattu iw .praem. me­
talowym, gdzi© warumiki były nie do wytrzymalnia, 
płac© nJeifci© nie wystarczały na inajfconiecnmejjsr© 
potrzeby, z drugiej ©trony szalony skotk ce® na 
ryniłtiu, bo dochodzący dio 200 (proc. od' cen Hcwtet- 
biowych, amusił nas dlo nj^asitępowanlia od' wiy- 
©twwitonych żądań, na które nawet człouifcowii© Pol- 
dkiich |2w|iią<zikóraj. |Tomfm)o whiwnTy iprowodyrów 
N, Z. R., cdipowtedaielli solidarnością, tworząc 
frant jednołily, .podporządkowując aię Zwiąńkawi 
Klaisorwemu M!etołOiwoóiw(.

Przemysiowicy wiedząc, ie  (kłam pracująca 
■lua jeszcze środki walki, ktoremii może pdkonać 
głupi upór swych rwtpoigów1, w coasi© i2-tygodiniJow©- 
go strajku włoskiego sairali się wszelkiemi spo. 
sotoamł złamać soltłdoirtaość rotoottników. Używam© 
gróźb, wymyńłań. nawet w nćeiktorych zwkładarh 
'bram© się do toidą lecz metody te zawiodły, akcji 
nie złamano. Chwycm© aię ositatieczmego środka. 
Rozlepiono iw 4 pirzedsśębitarstwach ogtasizeni© o 
ramM-jięciu fatoryk, pirzez co z dufom 1-g© llpoa 
zostają zwolnieni wszyscy notootaicy. Przeimiysłowcy 
sądzili, ż© tym sposobem rotootnńoy tych fatoryk 
złożą cświadczeił© © przygtąpieniiu do praer na 
tych warunkach, jakś© f a  poidyktują. Ni© pomogła 
groźba. Robotnicy w dhto 30_ Kpca zastali bramy 

fabryczkę zamłaiaęt©, obStBjWiiio®© posterunkami 
poliicyjneml z  najatonemi ibagueitaml. Sadzom©, ł» 
roibotaicy stiłą Ibędą zdobywać wejścia fatorymne, 
niestety, jaik robotnicy spókojl-i© przyszli, teik się 
też i  roaeszliL, rlozuimieją© powagę chiw&ji f  walkę, 
jaka się toczy. Nadmierni)? należy, ż© gdytoy ci' pa- 
,TW.wi© wziięfi ©lówtki w ręce i  obliczyli straty, wy. 
unikT̂  wskutek diwiutygiodntowego ©poru i kilku 
dni Idkaułu, pnzekecialitoy się, ż© pokrywa, to 
żądane 50 proc. f nawet sunnę tę przewyższą, łieca 
p-mów tych ogarnęła żądza złamania klasy pracra- 
jącoj, a poiteim coraz beziwzględhiipjse© przygniata- 
ri© grzbietu robotmckia.,  Oraekńwtmóa ZEiwtodłly. 
Robotnicy sfianęli do wraillki solidarnie, - wierząc, że 
wyjdą z miej zwycięsko.

W celu zażeginanaa kofnfiiłkta, Imopektoir (Pra­
cy, p. GaBat, dostał, od wyższej władzy pofcoemie, 
alby Pawtiązał zetrwane piertrrlliitir.icje; w tym' celu 
zwoła? koaiferencję wszystkich delegatów fstor„ 
jak również i Ziwiąńkit. Na wstępie zwróciliśmy się 
do Iuspietfcłoratu z zapyłaimiem, w Jaki.mi choralHe- 
,rze znajd'uja się ma loonferencjii Polskie Zwiątki, 
które oświadczyły oftojalufe, że odpowiedzialności 
aa akcję na siieibi© nie ipnzyjmujją, jak również 
zrzekły się udziału w pertrrWacjach. Wotoec po­
wyższego, zażądafśmy usuniłęcia etę pmtedSWowi- 
cielsrtrwa Połsfeiich Związków. Po na r̂aean ośwl*d- 
czenńu, Imspektor znatez? cię w kłopocie, lec® po 
stwierdziemilu powyższych faktowi, (bardzo dypto- 
tycznie 'poproisrif tych p#>jnówr, z Kazulbskim m  czs- 
fc, aby opuścili korfererację, co też, po szuimmeim 
oświiadczeniu, ucayaffi. Powyższy ruarewir mis? 
być jeszcze próbą rozbioila' solidarności rctootir.liczej. 
Połskie swiąaki były. w  tym celu zaproszone na 
konferencję, ażeby przeciwdziałać walc© klasowej, 
a tem samem dopomagać przemysłowcom do po­
konania. robotników w ich słusznych żądaniach.

Inspektorat zażądał od usta ostatecznej P®"’ 
pozycjo, ma której podstawte mógłby zwołać ko®" 
ferencję. Wysaaięldśmy, jajco oatateczmość, w yp^ 
©etni© jednomiesięcanegla zarobku, dlo zasadni1®®® 
dniówki zamiaat 50 proc. di ollpca, natamfast pt®0 -̂ 
łożymy obowiązujące od 1 sierpnia mow* worn*' 
ki. W dwa dmi potem przyjechał Minister Pf®®f 
i Op. Sp., któremu praedłożyliilśmy nasze żądaflf*- 
■Musimy zazmaesyć. że pan maniisiter zajął bard®0 
poważne i pojednawcze stanowisko, (Widzimy *  
stroimy przedat. rządu chęć. ażeby ^ ó r  załagodzi* 
Sądzono, ż© groźby nasz© są chim-eną. Uterfo 
już w Zagłębiu praekansmie, 4e klasa robotni®* 
je«t rozbita i tatwo jest się z nią uporać, ale o®** 
kiwamiia te zawiodły r a  całej Kmji i  proletafij** 
fabryk motetowych tiwatdo stoi ma sżamowńisfetJ 
walki aż do zwycięstwa. Rozgoryczenie w Id®** 
pracującej potęguij© się coraz 'bardziej. Głód! dó- 
prowadzić może do wszystikieg© i  mi© należy ®* 
to zamykać oczu. WsEyattko ma swoje granioe- 

Sosnowiec, 8 sierpnia 1021 r.

Jabłonna.
(Korespondencfa własna)).

150 mk. miesięcznej płacy I
Gdy robotnik zmuszony do tego nieustępliwo- 

śoią pracobiorcy porżuca drogę układów i chwyt* 
się broni ostatecznej, jaką jest strajk — ze wśród* 
slrom rozlegają się pejfne ‘obłudy głosy, że robotni­
cy nie umieją aię wznieść n* atanowiAo obywatel­
ski©.

Istotnie — tylko ci, którzy uprawiają ..pasek", 
czczą „wolny handel" a żywot pędzą między u iy  
ciem a wyzyskiem1, zasługują na miano obywateli- 
Któż pp. zaprzeczy, że pp. hr. iPotoeey nie b? 
pierwszymi obywatelami kraju? Tanowi© ci, ana- 
ni z  trwonienia milionowych sum zagranicą, po- 
trafią, jako właściciel© maj. Jabłonna płacić daSS 
rabotiiikom 150 mk. miesięctznej pensji.

150 mk. pensji miesięcznie, gdy paczka papto" 
rosów kosztuj© 140 mk.

t e  pp. iPofoccy tsprawiają ohydny wyzysk j 
to z ich „obywatelskiego" punkKu widzenia uspm>' 
wiedliwdone, bo wszak potrzebują zaoszczędzić «a 
karty i  zabawy, ale jato inspektor pracy może spo­
kojnie przyglądać się takiemu wyzyskowi?

Głosi nzytelniMw.
Skarg* Innkcjnnarjnszów kontroli państwowe].

TowBirzysau Redaktorze I
Chciałbym w .iłofbotnilku'’ poruszyć dwie „ht 

łączki urlopowe" (urzędników państwowych.
■W kontach urlopowych, T.ydanych utrzędnifeoB 

i futikcjonairjuszom kentiroli skarbowej, -tniędziy W- 
uenui znajduj© się rubryka: „tara dozwolone miei- 
see pobytu" — oo KEaozyi, że poza wymianicroein*f 
n* tej kairci© miejscowońciama, óbywatelowd nie-' 
podllie^ęj Polski, który ma ndoarazęście należeć do 
powyższej katiegorji ..praicommików ipońalwowyth", 
znajdować edę nie wołuo, nawwt m  csasic urlopu. A 
gdzie* konstytucja, która .mówi o wolności osobi­
stej?

Drugą tooliwalką jest ódlwotoiinie ważności l«gt- 
tymacji kolejowych tuż piraed «d®i©l«itóeni urlopów. 
Nastąpiło to niby w tym celu, by legitymacje te, wy­
dawane dotąd prze* lóżne Mdinisterja w  różnych 
formach, ujedicsżajimó. I raecKjiwtódel Wydatno 
nowy typ legitymacji ulgowydi na praejand kol©^- 
Tndi, ale, niestety, eio WHaystkiim.

Pozbawiono tegitymacji kolejowych wmyeffkiflh 
fumkcjanarjluisEów kontroli sflcacrbowej, legitymacje 
wydano tylko panom urzędnikom.

A przecież między tymi funkcjonajjuBzami tą  
tacy, którzy mają po 16 1 raaęeęj lat służby! A 
przecież ci fumkcjonorjmsz© pobierają zaledwito od 
4 i pół do 8 tysięcy marek pensji miesięcznej wraa 
s wsneMomi dodatkanul Czyżby Starto chciał robić 
oszczędności na tych biednych (pracowników? Toi 
najgorzej -wynagradzanym Jest funflccfonarjuez pań­
stwowy i dlatego odbiera mu aię jeszcze ulgi m 

, przejazdach kolejąI Deputaty nam wciąż otoiecyw®- 
' no, tera* je już suipeJ.uie zndesionoi.

Rozgoryczeni© wśród funkcjonarĄiszów wielki©!
Kontroler skarhoww,

•  Zduńska Wola-, 12 sierpnia 1061 t.

KTO DA WIĘCEJ I
■Poufewai w dudu 12 sierpnia; 1921 r„ pntypor 

1'Ja rocznica śmierci żony mojej, postanowiliśmy 
w do. 5 ib. m. zadoupać mszę żafobną w kościedo 
Wszystkich Świętych.

W kanoetarji parafjatoej, ,po uipraedinie® 
s[wawdzemiu wytokoówi (ofiarowanej lewntjy 1800 
mk.) ksiądz oświadczył, iż w dniu preypadająoed 
rocznicy śmierci wszystkie go-djziny tą  a ję te  i  
naznaczył godzinę 8 rano w da. u  ę,. .m.

W międzyczasie przybyła jakaś pand prosząc 
o odprawieni* mszy w rocznicę śmierci, przypada­
jące j w da. 9 to. m. pa co otrzymała odpowiedź, 
że godziny na ten dzień są zajęty ^  l]ciedy 
rowała mik. 1,000, ksiądz powiedział że j« W  to 
się da zrobić.

11-go to. m. w dniu oznaczonym przez 
na odiprawieni© mszy, punktualnie o godz. 8 rano 
przy wyznaczanym na ten cel ołtarzu, odprawiono, 
zamiast mszy żałobnej mszę ślubną 1 damo ślub 
(jatk widać było, bardzo (bogatym ludziom).

Na zapytanie, dlaczego mie została odprawio­
na mszai, zakupióna prze* oaa, -ksiądz odpowie­
dział, ażeby pomodlić «dę i ofiarować aa duanę 
rmaT?©,j, oo będti© miało jednaki© znacaeei©.

Nadmienia się. iż w zafcrystj.i notują adresy 
sób zainteresowanych, aby zawiadomić ich o *mta- 
nach. Dodać należy, ie  podeftm© fakty adoracją 
«ę dosyć często.

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 1 powa­
żania.

Ci osław Wlęefawńkl
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■ H M ?
j-_^*»lSśct:y w gwoim czasie o samowoli apte- 
j J r  > ^brykających apteki w gorizina-ch dowolnych 
j^^ttożliwiającyoh wskutek tego ludności korzy­
li 16 1 lekarstw, które powinny być dla ciej do- 

118 o każdej pora© dnia i nocy. 
w ,  ^resBcde -w dniu 4 lutego to. t . opmblitawane 

'W rozkazie dziennym policja państwowej 
-ministra zdrowia publiczn-ego, wy- 

w dniu 4 stycznia w porozumieniu z miau­
czy i opielki społecztej, w p raw ie  godzin
^■“JŁotłcn w aptekach w m. st. (Warszawie. Roz- 

to głosi, i i  wszystka® apteki powinny 
^  i czynne od gpda. 8 rano do 10 wierz.

ogrdaicactnia, natomiast w pozostałej 
łj,i ?' * %  powinna dyżurować dostateczna ilość 

- wyznaczona pnzea okręgowy urząd zdrowia, 
j. ^*k dowiadujemy się obecnie, na 72 spieki,
- około 15 nie Stosuje się do powyższego ro®.

^  Otoowiąskiem odnośnych władz jest zareago. 
^  113 to odpowiednio i ukróca'Ć samowolę apte- 
L , *  darażających na przykrości i niewygodę 

Warszawy.

Kuch roheiniczy.
i !!•

8 ^K ręgow y K om ite t R obotniczy P . P . 
’ "^vzywa m asy  ro b o tn icze  m. W arszaw y , 

ro b o tn ik ó w  n a  p row incji dio jak n a j- 
j^ ^ ic z n ie j s z e j  pom ocy m a te r ja ln e j s tra j- 
u .^ c ju n  naszym  b rac io m  ro b o tn ik o m  m e- 

w  W arszaw ie .
^ T o w a r z y s z e ! N ie m ożem y dopuśc ić  do  

g r a n i a  s tra jk u  m etalow ego , 
j. W szystkie n a sz e  siły  i ś ro d k i p ien ięż- 
^  P ow inniśm y oddać  n a  pom oc zw iązko- 

J^ w o d o w e m u  m etalow ców , 
j  ^k ładk i n a leży  k ie ro w a ć  do O. K. R., Al. 

i^ o l im s k ie  56, w godzinach  od  10 ra - 
°  2 po pcd. i o d  5 —7 w iecz. T am że li- 

y sk ład k o w e.
t  Zwiedzani* Belwederu f Łazienek. "Wydział 
^^alEo-ośw m tew y QKR. PPS. urządza w mte-

dnia 21 sierpnia 1821 r. wycieczkę do Reł- 
*'eru i Łazienek, ctolem zwiedzania pałaców, 

u- zaby-i-ków sztuiki jtp. Zbiórka wycieczko- 
»w  odibędcole się w lokalu OK3R., Ab Jeroao- 

/y*kj« 56, o godz. 8 m. 45 rano. -Z-wiedzaniie roz- 
S!'^ 0 t0 ra/no. Bilety w ceni© trik.

'do Baby ci a w sekret srjucie OKR. .Dochód przet­
oczony ma oświatę robotniczą.

^ Egzekutywa OKB. Dziś o g. 5 pp. odbędzie
te  Ttosr:©<jzeiuie egzekutywy w lokalu, A l Jerozo- 
^ k i e  56.

Dzielnica Śródmieście. DzeB, d a  20 b. m„
^R-. 7 w., odbędzie się posiedReui© komitetu
t r l̂ a!c<)wie60f w  kikalu OKR., Al. Jieuozotl'iimelkiia 

• 56,

bP. Eolejowa erg. PPS. Dziś o goidiz. 5 pp., od-
? zie «aq posiieidBemie ftjoimiieitiu ikfodiefwv.iey. org. 

j I "Wspólnie z mężami zaufalaia, w Sokalu OKR-, 
Jerozolimskie 56.

STRAJK METALOWCÓW TRWA!
l a  ^ rozo,rai 0 g°dz- 5-ej po ipoj. w  lokalu
jtJv̂ e,Ecji Pracy »poitkaly się delegacje prze-
y,' 8"jwcóvi i robotników dla om ów  en ia pod-
. .'żk; droiżyźnianej. Po zagajeniiu dbrad przez
ę T ^ k to ra  E)n:horna, zabrał głos przedstawi-
t  przemysłowców p. Jeziorański i oświad-
ff. > zt‘ delegaci fabrykantów  n ie  posiadają

a°datów do om awiania podwyżek. Na takie
 ̂• i’-Pwające stanowisko faibrykatttów delegaci

j o sik ó w  opuścili obrady i złożyli następu-
jec.e oświadczenie: „Wobec oświadczenia de-

ze strony pp. przemysłowców, iż do
°®unięcia spraw y poroouonieaia naprzód nic

^  Slf,daja  żadnych odpowiednich m andatów —
s^ mis]a inędzyzwiązkowa uważa, ze podobne
^ w s k o  ,pp. przenlyslowtoów je s t w  dal-
R̂ !tl ciągu prowokacyjne. Wobeo ipowyższe-

obrady opuszczamy“.
V  ^'ió-^ńny, robotnicy dolbrzc znaią pp.
p^fykantów," skoro na przyjęciu u  p. m inistra
^*5^ . Puzewklybvali ic-h twykręty a  przeto
t ^ j  m inistra, ażeby pow iadom ił fabiykan-
j^'v> >®>y ci zjawili się z niaindatami, gdyż

® raz już podobne rzeczy działy się, de prze-
■ slowcy przychodzili bez mandatów.

Mns’iny zaznaczyć na tern mieijgcu, iż fa-
tj,'.Kantom  nie dość .jest, że metalowcy strajk
,j %  chcą 0'ni sprowokować coś więcej. Cie-

jest rzeczą, co powie na to Rząd i jaimto
pj-,nJ!t ,  stanowisko w tej aprwwie, gdyiż cier-
* * * '  głodnych rrtootn 'ków może się pred-

^hcńczyć, a  następstw a n ie  trudno  praew b 
*tet.

p  Uważamy, iż p. Darowski, jako miinister 
^ a W ' Pow'n:'€n ^’ę bardziej niż dotychczas 

ntt>regowaf tą sprawą i energiczny wywrzeć 
C1sk n a krnąbrnych fabrykantów.

^A N S  k a s y  c h o r y c h  m . w a r s z a w y
ZA ROK 1920.

£  w  d a . 18 b. m. odbyła się  konferencja 
, asowa, 'na k tó re j Zarząd Kasy Chorych wy- 

W t przedstaw ia się w  cyfrach działał-
Kasy od chwili je j Horganizowania.

19o W edług przedstawionego bilansu za rok 
'^ó .’ dochody R asy Chorych wynosiły 
f .’**3.087.17 m k.; v tern 17.250.000 mk. od 

1 • Pracy i Opi-eiki Spoi. tyl ulem pożyc&ki,

a  82,333,087.17 m k. ze sk ładek  członkowskich.
Na leczen-e i pomoc położniczą przez le­

karzy, K asa -wydała 2,434,740.55 mk., n a  za­
siłek  d la  chorych 2,261,562.15, ma środki iecz- 
nicze i opatrunk i 3,421,308.25, ma koszta ad- 
mimistracyjme 4,617^30100, ma ruchiom-ości, na­
rzędzia chiruirgiiczine, wozy, sam ochody iitp. 
4,162,996.66. — • Saldo n a  bok 1921 wynosi 
23,024,888..8 mk.

Ilość człomków w  dn. 31 s ie rp n ia  1980 r. 
wynosiła 19,215 (członkowie rodziin 32284); 
zaś w  dn. 31 grudnia — 56,949 (członkowie 
rodznoi 95,674). Frekw encja chorych, licząc od 
dm. 1 s ie rp n ia  do dn . 31 grudnia  1920 r. wy­
nosi przeciętn ie 510 dziennie  w  przychodni 
(w e wszystkich oddziałach); 43 ma m ieście. 
F rekw encja chorych, licząc od dn. 1 styozmda 
do dnia 30 czerwca 1921 r. wynosi przecięt­
n ie  1880 dziennie  w  przychodni; 178 n a  m ie­
ście.
Strajk na wanszawitkieh kolejkami dojazdowych.

Dnia 13 to. m.  odtoyłe się Nadzwyczajne Walne 
ZgromadMende ptnaoowindików -wamszawskich dlróg 
żel. dojazdowych: Ordieckiej, IWitenowskiej i Ja- 
Iblonuoa - Karczew.

Uchwialono -domagać się od TWw, Akc. Warsz. 
dT. żel. dojazdowych co następoje: /,

1) Natychmiastowego przyjęcia z powrotem 
praoowmiikóW, -wiyidialonydh za działataość zwSązko- 
-wo-zarwodoiwą i  wypłacenia im na-1-einydh poborów.

2) Jednorazowego bezzwrotoego. zasiłku, ,pTzy- 
zm-cmego ptrzez Ministerjuim Kolei -pracowinikom- e. 
taioWy-m i dziiemde płatnym.

S") Podwyższenia mnożrailka do 817.
4) .Znd-esienia pasa drożyżniartego na war- 

szswisflricb. drogach dojazdowych.
5) Podwyższenia plac pracownikom, pracują­

cym na dniówkę o 100 proc.
6) Zaliczenia w poczet cdcmłców rodziny przy 

obliczarmu- dOidiatku- drożyźn-ian-ego WKzysikich osóto. 
będących »a uitirzyimasm-u- pnacowmtka (matki, 
sióstr).

7) ścisłego praestirzegania- pra-wa,- S-godzin 
dud* pracy w  stosu) ;ku do wszystkich Łntegorji 
ipraoowiaików.

8) Wyróv.Tnamla- p'ac za godziny -wyjesxiowe 
podług nówego iMożnika.

9) Zniesiehia -procen'bowego awansowania.
Ib) Zaliczenia z -pośród pracowników sezono­

wych na etat tych, którzy pracują od sześciu lub 
więcej miesięcy.

11) Przyjęcie ,na służbę pracowników, którzy 
-przed wstąpieniem do wojska- polskiego pracowali 
na warszawskich d-r. żel. dojazdowych.

W razie n ieuwEgl ęd-ni-eciio potwyżseych ipumk- 
tów prrr.e-z -Dyre-luję d:o dnia 18 sierpnia 1921 r ,  
godz. 2 pp., zebrani p-ofetan-oiwili. prsystąlpić w tym 
termin.:® do akcji strajkowej, składając odiptowte- 
dzLaluioiić wobec społeczeństwa ną Dyrekcję.

Wobec tegioi, że praedstamddel© ZwSązlcm Z.
7, K. i mężowie caiułania, iwy delegowani- ze strony 
pracowników, spotkali się .w te-rratoie oanaczotnym 
t adimowną odpowiedzią, — wczoraj o gotiz. 3 pp. 
strajk na- kolejkach dojazdowych rozpoczął się.
„Cafe des Artiatea“, a policja 12-jro komisarjału.

Do lirany ,jCał© des Artistes'1 (u®. Sanator­
ska), należą, jako atojoaaTju-siae, zbairy a-nm-ji Bała- 
cbowicza i -Lu. .Y/yższa wladzó powinna zwrócić u- 
wagę na łę  sza-jlcę, która wypuściła Szereg akcji na 
czarną giełdę, sprzedając je po cenie, jaką się od 
kogo d» wyciągnąć choć akcje te  -są ibea wartości-. 
Na ten fortel d-ała się wziąć uno-e łudzi, -międizy fa- 
mymi pracawni-cy zakładu, jąibo to: keln-eiray i kuch­
mistrze.

Firma wymówiła* w- Związku 1/V miiejtee 
praocwtn-ikom na trzy m.iesLaco z góry, t. j. z  dn 
1/VIII. Pracownicy ppaoowiali jednak i po tym- ter- 
miiaie, gdyż nilkt t o  o wyBnówieniu . nie przypo­
mniał. Praejpiracowalii 7 duj ,p0 -pi-enwazym sierjpcia, 
oo, zgodnie ze statutem nadało a-m automatyaznie 
prawa stałych -pmeowniilrów; -wymówienie miejsca 
eostalo zatem unibirażio-ione.

Wtedy — niedawni cor-sc.y sługusi- użyli po* 
imocy policji. -Gdy dnia 17 sterpaia o g. 4 ,po -poł. 
trzech kuchmistrzów prz-yszffo do pracy, u-dali się 
o-ni d-o 12 koroisacijatu, gdziie Btożyli fałszywy pró- 
to-kuł i zażądali usunięcia -ludzi- Od pracy i  a-resz-to- 
wania. Dyżurny praodow-niiŁ nr. 700, w <ł. 17 b. m. 
o g. 6 w. wydał do restaluracji „Cale des Artistes" 
przodownika- z dwonna policjantami nr. 1627 i  183. 
Policja, przyszedłszy po pracowników i  napotkaw­
szy się z-e słusznym i uprawnionym- o-porem, użyła 
siły i aresztowała Uch. Należy dodać, ie  areszto­
wanych wyprowadzono ,na ulicę w  kaftanach i far­
tuchach kudhennrdh, -rta-rażając ich tym sposobem 
na śmiech gawiedzi -ulicznej,

Byle carskie urzędy nie dopuszczały się tego, 
co obecnie policja państwowa.

Czy ustany obow’azuj*?
Sejoa uchwala. ® rząd wydaje dekrety, ogła­

szane w  dziemuikach uet-aW. Otowiązek spełniony 
'bo -na -papierze jest decyzjo, która mówi, że wyko* 
nonie „powierza się -Ministrowii iPracy*'. bądź też 
w  miejscowościach, gdzie nie istnieją u-rzędy In­
spekcji -Pracy, odpowiednim wladzc-m aidimini-stracyj- 
nym. Zdawałby się mogło, że rozpo.iządaeraia wcho­
dzą momentalnie w życie, -bo każdy obywatel Pań­
stwa -Pol. jest obowiązany podpo-rzajd-kować się -u- 
stawo-m paińsifiwioiwym, zaś wdis-jdze obowiązane są 
wprowadzać je w- życie. Dzieje się' jedtoaik inaczej:
Oto istnieje ustawa 3 dm-. 18 grudni-a 1919 noku, o 
czasie pracy w przem-yślle i  hm-dj-u, która mówi 
jasno, że praca nocna jest niedozwolona. Panowie 
starostowie w ui-ejctóryich powiatach, n-ie znając 
przepisów Min-isterjuim ZdnoKvlia Piuibliieaneg-o, któ­
re  powiadają, ie  pieczyjwo może być sprzedawane 
do spożycia 'W 12 godzin po wypieczeniu, ni© chcą 
Bastosowaó w swych pow-iatach u-stawy o Bn-iesieni-u 
oc-cmej .pracy. Związek Robotników .Przemysl-u Spo- 
żymezego. Zw-iązek branży piekarzy żydoiwskich i 
Polski Związek Pi-eba-rzy, po wspótae-m poronu-

? m,i«Jn.iu eis. W-dVnnwift wtprowiadzić W życie obie 
5*fewgj i -Ęj spoWkaja eię g jsjfSBfkami, od których 
zależy wpro-wauzame wszelkich rozporządzeń. Z 
opozycją i z wielkie m-i tr-udaimi da-je się wprowa­
dzać te ustawy, które obowiązują wszystkich oby­
wateli pańslbwa.

Zadamy, ażeby rząd-1 wydał wyraźne rozpo­
rządzenie, klóżeby zmuazal-o tych pomów do prze­
strzegania i wprowadzania w życie ustaw obowią­
zujących.

Związek Zaw. Rob. Prrem. Spoi. w Polsce, 
Protest pracowników fryzjerskich.

‘Dgóine zeibrain-ie pracowników i pracownie 
fryzjerskich iw- dn. 18 b. -m-^uchwaBlo następujący 
-protest:

1) Ogólne zebralnie uinaża wszelkie -zakusy 
ze Strony właścicie-l-i zakładów fryzjerskich ma zmia­
nę godzin pracy w -tychże zakladiach. za gwałt wo­
bec -pracowników fryzjeriłkich.

2) Opierając się ma ustawie sejmowej i  n- 
chwate Rady Miejskiej m. st. Warszawy, żądaimy, 
by zakłady fryzjerskie otwarte były od godz. 9 -ra­
no do 1 i od 3 do 7 w.

3) Ogólne zebranie -uchwaliło, alby powyższy 
protest przesłać do iRady Miejskiej i do II Wydżdai- 
liu Handl(0 -ego Magisfratu.

Orzeczenie sądu koleżeńskiego.
Sąd koleżeński, po wszechstronnym rozpa- 

trzein-iu spraiwy czton-ków Związku przeim-ysłu ga* 
stromamcwzk’-o'-Bi-o-teTom'ego: Modlkowskiego, SMa-
gowskiego, Tark-owakie-gio, Zająca i Zuk*, me znaf- 
lazt w idh postępotwaniu zafraucSnych im- prze­
stępstw roabija-niia Zw-iąziku a działalmości diesSrulk- 
cyjne-j, wiolbec czego -postamawiia tawłaczają-cą im. 
zair.ieszcadną w nr. 191 ...Robotnika" pod tytułem: 
-,Ze Zjazidiu plracowiftików' prae-m. gastronomicznw- 
bote-lowego" wzmiamikę, nimej-sze-m odiwiołać, opie­
rając się -na uch-wałe -lMinfeireo®j,i Zarządu Gtówrto 
go, powziętej w dmdu 16 b. m.. kórą to uchwałą 
Konferencja .wyrok aądiu koleżeńskiego zatwier­
dziła.

Plenarne posiedzenie Rady Związków Zaw
Selc-retarjat Rady Z-w. Zaw. komuiniikiuje. 

ż-e dn. 22 -b. m.. w .po-niitedz.iałek, o  godz. 7 w., 
w łofcalu Z-w. Metalowców, I^ sz a o  56, odibę- 
dzie się  jd-eina-rn-e posiedzenie Rady. Wo-bec 
ważn-ośei- sp raw  a a  porządku dżieanym , se- 
kret-a-rjat- p rosi członków o punki-ua-ln© p rz y  
byc-i-e.

Związek pracow ników  m iejskich. W  n ie ­
dzielę o g. 11 rano, w  lokalu  Związku, A leje 
Jerozolhnsirie 56. od/będzie s ’ę zebranie Rady 
Naczelnej Związku. Spraw y b. ważne. Obec­
ność wszystkich deliegi-tów7 konieczna.

Baczność! h. powstańcy Górnośląscy! Po
wstańcy z Górnego Śląska, przebywaiąoy w 
Warszawie, zgłoszą się na zebranie To-w. 
„Dźwigni8-“ do lokalu przy td. Nowy Świat, 
nóg św-i-ętoferzyskiej — daiś, dn. 20 b. m. o  g  
6 wiecz. Sprawa ważna.

Zarz. Oddz. pow. Warsiawskiogo Związku 
Polskiego Nauczycielstwa Szkól Powszechnych ni-
niejszem za.powiaid'a swych członków, że ogólmy 
Zjazd odbędzie s ę  djnia 8 wizciśnio r. b. w lokato 
przy u l Mairsża-lkowistóej 123. Początek o godz. 9 
rano.

Ze Związku Praeowadków gastr^nomicano-ho. 
tolowych. Waywa- się delegatów fir-ni, wszysSlc-jeh
sekcji -do stawienia się w drniu 2G sierpni* t. j. w 
paniedzialietk, o g. 4 pp. ma zobrsmie w epraiwadł 
mieimiiarnej wagi'. Nieoibectiość delegatów z każdej 
firmy pociągnie aa sotoą- feomsekHvieincje. Citoriko- 
wie pracownicy obowiązani- zastąpić delegatów be®, 
wizględini-e.

Wzywa się czlciików do 'ureigulowaatia: aałe- 
gbch -sJdaidleik do- 1 września, gdyż po tym teranri- 
nie zaległości pobieram© będą wiedług uchwały 
komlerencjt z  dnia 15 b. m., t. j, 150 i 100 mk.

Baczność praktykanci i młodociani robotnicy 
metalowi! Dzaś o godz. 6 wiecz. odbędzie się dal­
szy ciąg referatu z cykto: „.Zwfązld -Idasowe a 
związki Żółte. Towarzysze, stawcie się wszyscy I 
Będą omawiam© ąpiratwy rtrajfeo-we.

Ze 7w. Zaw. Drul-arzy. Ogólm© zebrani© ee!k. 
cj-i introligatorów przy Związku Z-jwiodiowyim: Dru­
karzy i poler. zaw. odbędzie aię dm ,22 b. m., t. j. 
w pomiediziałeik, © godz. 6 wieea„ prmy ul. Obcżuśj 
nr. 4. Sprawy bardzo ważne. Stawiiiein-uictwó obo­
wiązkowe.

Zw. prac. mieHk’rh w Polsce, odds. Warssa. 
wa, Al. Jerozolim. 56. Dz5S pumiktutdmie o goria. 5
pp., w lokalu swkóly przy wł. Drewnianej nr. 8, 
odbędzie się zebranie delegejtów wyda. 9 t. j. 
szkolnictwa.

Jurek Tołwiński
z m a r ł w  dn. 13 s ie r p n ia  1921 rok u , 

p r z e ż y w sz y  rok  i m ie s ią c .
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz 

Czerniakowski nastąpi dziś dn. 20 sierpnia 
o godz. 10 rano z domu przy ul. Belweder- 
skiej Nr. 4.

RODZICE.

PRZED STRAJKIEM NA ŚLĄSKU. 
iGróraScy okręgu OstrniwsfcoMK a r  w i ńsk iego 

przygotowują gię do strajku. Na zebraniach, 
odbytych na 'poszczególnych szybach powzięto 
m o lu c ję , zobowiązującą wszystkich robotni­
ków do  nadzwyczajnych opłat na fundusz straj­
kowy.

Zycie gospodarcze.
Notowani* g*ełdy warszawskiej.

iLondyn 854Ó —  8640. Paryi -182 — 184. Ber­
lin 28.00 — 27,75. Do-laiy Stanów Zjedaocz/mych 
2300 — 2275

Zwret fabora kolejowego przez Niemców. W
myśl artjikuSu 238 traktatu pokojowego Niemcy 
"wydali do dnia 1 lipca następujący material keśe- 
’©wy: Belgj-i 9,734 wagony kolei państwowych i 
145 wagonów kolei prywatnych; Francji 4,258 wa­
gonów kolei państwowych i 454 prywatnych, 
(B. E.).

Pańsfwowa Rada Naftowa. Rozporządzeniem
.Ministra Przemyślu i Handlu z  dn. 22 czerwca r. 
b. „Moin-itor Pol." Nr, 181 z dm. U  sierpni* r. 1>. 
została powołana Państwowa Rada Naftowa przy 
Mimisterjum Przemyślu i Handlu, do której zostali 
mianowani: pp. dr. Stefan -Bartoszewicz, dr. Ber­
nard Diamand, dr. Jan Mayer i Int. Stanisław "Wł- 
d-om-ski, jako delegaci Ministerjum 'Przemyślu d 
Handlu; dr. Jan Bay, Tadeusz Chłapowski, "Wła­
dysław Dlugosca, Walery Dydejczyik, dr, Artur 
Goldhamr, dr. Zygmunt Lewak owaki, Henryk Le- 
western, Mieczysław Longchamp, dir. Ryszard Nos- 
kiewicz, dr. Jan Now ale, d.r. Stanisław IPlil-at, in i  
Wlładysław WoJsdd, ini. Ignacy .Zabl-er, ini. Jam 
Zarański, inż. Jan Zaglenicmiy, jako przedstawi­
ciele przemysl-u naftowego; Franciszek -Brugger, 
dr, Alfred Kielski, Benjamin Seidman, inż. Stani­
sław Szezepamowski, ini. Maciej Wolfeld, Włady­
sław Dunka de Saje, inż. Witold Sulimiinsk-i, dr. 
Marjan Rosenberg, Gustaw GoMmann, Lip* Szutz- 
maa, Waotaw Smokowski, inż. Zygmunt Bitiner, 
dr. Józef Thoin, Jan Godzicki, Norbert Feith, Ta­
deusz Kropa czek, dr. Arnold Segal, dr. Ignacy 
Wy gard, dr. Stanisław’ ITogier d dr. Roger Batta­
glia z wyboru poszczególnych organizacji handlo­
wych, przemysłowych i technicznych; Jakób De- 
nasi-ewicz, Franciszek Haluch, Wilhelm Topimeik, 
jako delegaci robotników. Opróca powyższych do 
Rady Naftowej wchodzą przedstawiciele mastępiti- 
jących ministerjów: Skarbu, Kolei Żelaznych, Ro­
bót Publicznych, Pracy i Opieki Społecznej, Spraw 
Zagranicznych, Spraw Wewnętrznych, Spraw Woj­
skowych i Apro-wiiyacji — po jednym z nomimaioji 
właściwego -Ministra. Prezesem rzeczonej Rady 
został -mianowany przez -Ministra Przemysłu i Han­
dlu p. Władysław Długosz. Pierwsze posiedzenia 
Państwowej Rady Naftowej odbędą się w lokalu 
Ministerjum Przemysłu i Handlu w dniach 19, 20 
sierpnia r. b. o godz. 11 rano z nastepującym po­
rządkiem dziennym: 1) Zagajenie; 2) sprawa
uregulowania przejścia do wolnego handlu ropą f 
produktami naftowemi; S) sprawa „Bruttowców'’ ;
4) francuska umowa naftowa; 5) organizacja rady 
naftowej (wybór komisji!); 6) interpelacjo i wnio­
ski członków.

Wyniki pożyczek państwowych w MałopoBee,
Ekspozytura urzędu pożyczek państwowych w Kra­
kowi© komunikuje: Subskrybcja pożyczki pań­
stwowej ®a rok 1920 wynosi w całej Malopolsce i 
na Śląsku- Cieszyńskim do 30 kwietnia b. r. 2,609, 
209,400, z czego przypada ma pożyczkę długotermi­
nową 2,280.120.200, a na pożyczkę krótkoterminó- 
wą 273,0891200. Zachodnia Małopolska el-ożyla 
1,136.041,900, Śląsk Cieszyński 352,063,800, Wscho­
dnia- Małopolska — '959,103,700. Ratalna eufoskiryto- 
cja wynosi 26 miljonów. 'Ponadto osoby i  insty­
tucjo małopolskie subskrybowały znaczne kwoty 
w centralnych urzędach państwowych w Warsza­
wie.

I .
Wycieczka spółdzielców. W dniu 27, 28 i  29

b. m., oidibędaie się ioa-ganizowan'a- przez Komisję 
MiędzyrtowarzyFE. wspólm-a- Mty»ieaka łsoopórai&y- 
Stów warszawskich, lu-beirtri-ch i  żyrardowskich <to 
Częstoehomy c.ętoan zapoznania się z panującym 
tam ruchem spó fd/zie Iczym.

(Punkiem gpotketni* Wszystkich wyciiecakowd- 
ozów 'będzie stow. ^Jedność " w Częstochowie przy 
-ul. Stradoms-kiej ntr. 6 .

■Wyjazdi kooip-erntystów warszawefc'oh nastąpi 
dn. 27 h. m. o godz. 9 r. z dworca W.-W.

Zapisy p-rzyjmuje ob. Marja Hutt-tówm-a w 
kooperatywie „Światło", ni Kredytowa 3 (teł. 
49-85). do dnia 22 to. m.

Komitet organizacyjny giełdy zbożowo-tow*. 
f®wej podaje do wiadicm-oiści, że zeb-rani* organi­
zacyjni© gieily Bbożoiwo-towanowej odbędzie się w 
poniedziałek, dn. 22 to. m., o god*. 4-ej fą>. w 
gmachu giełdy, Krótewsika nr. 14.

Do udziału iw zebraniu będą uprawnione o- 
soby i firmy, klóre zostały przyjęte a* człodków 
przez Komitet Orgatóza-cyjny i wniosły na rachu­
nek sGćiadek czlomlrowsikidi ustotaną przez Komiitet 
opłatę. Opłatę tę należy 'wpłacić w  ibdiuirae Komite­
tu Orgcnizccy/cego, Króleiwdka ®r. 14, w godza- 
nach od I do 3 pp.

Położenie gospodarcze Łogwy. ^Dantógar Neue- 
stem Naehd-chl-en"' egaszają rozmowę siwego ko­
respondenta z łotewskim ministrem skartm, ba­
wiącym obecnie na jE-rtmairku wischodnim w Kró­
lewcu. Minister łotewski w dtugian wywiadzie 
scharakteryzował ogólne polaż-enie gospodarcze 
Łotwy, przedstawiając je w  optymistyczny sposób. 
Import Łotwy przewyższa wielokrotnie eksport.

. czego rezultatem jest poważny dieficyt w  -bi'knsie 
i handlowym; z drugiej jednak strony długi państwo­

we nie są zbyt -wielkie, tak, źb -mimo skrajnio tai«- 
pomyśln-ego bilansu handlowego i zastoju przeany- 
shi. położenie finaeso-w© Łotwy ukształtuje się po* 
myślmie. Zawdzięczać to należy w wielkiej «>ieirz* 
handlowi z Rosją, przez co napływa z Rosji de 
Łotwy aietyłko towar, ale <i złoto. Rząd łotewski 
posiada dziś zapas rtot®, wystarczający aa wyku­
pienie całego bilonu papierowego po Łuesie dai-e*. 
rym. Łotwa zamierza, skoro tylko będzie to mot. 
liiwe, oprzeć swoją walutę da złotym franku. Da­
lej omówił minister wysiłki rządu łotewskiego, 
ami-erzające do uruchomienia praamysłu.
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OŚWIADCZENIE! GL. K. P. P.
Z powodu vsm itaM  p. t.: „Brutalna napaść 

i  mchowaei® się policjanta", pomiasaczonej w nr. 
186 naszego pisma, a oskarżającej policjanta or. 
132 o lekceważO ii© 'bezpieczeństwa' pulblicznego, 
(Referat 'Prasowy Gl. Konjonidy P. p. donosi, że na 
pod siowie wymafcu riodhtodBeń, (postenuinłcowy nr. 
182 zastał ufcairany aresztem dwudniowyim za’ nie- 
wai©jęttae i  nieudolnie zachowani® się podczas in­
terwencji.

»*/««©■
Czytelnikom naszym polecamy weterana 

8 *'■ 1831j 112-letniego starca, żyjącego w nie- 
•fychanej nędzy wraz z chorą córką. Ofiary 
przyjmuje administracja „Robotnika**.

BILETY SKARBOWE TO CZEK PŁATNY 
W KAŻDEJ CHWILI W KASACH SKAR­
BOWYCH, URZĘDACH PODATKOWYCH 
I  ODDZIAŁACH POLSKIEJ KRAJOWEJ 

KASY POŻYCZKOWEJ.

Kronika.
Pogrzeb tow. Marji PiJsuds]kiej. We 

czwartek, o g. 6 ipo poi., odbyło się w Erafco- 
wie ^iroozyste wyprowadzenie zwłok ś. p. 
Marji Piłsudskiej ze szpitala Załogowego na 
dworzec Towarowy. Za trum ną po-stępowali: 
Jan Piłsudski, prezydjum m. Krakowa, gene- 
ralicja, przedstawiciele władz cywilnych i b a r­
dzo licznie grom adzona publiczność. Kon­
dukt żałobny poprzedzał i zamykał oddział 
ułanów.

Zwłoki ś. p. M arji-Piłsudskiej będą prze­
wiezione do Lidy, gdzie będzie na nie ocze- 
kiw at Naczelnik Państwa. Z Lidy kondukt 
żałobny uda się de  Wilna, gdzie w grobowca 
rodzinnym złożone będą zwłoki Niebosziazfci.

STAN POGODY.
(według danych Państw. Iłistytutu Metecwotog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wcacraj w 
Warszawie 23».6, najniższa 14®.4.

Prsemdidywejny praeibieg pogody w dniu dzi­
siejszym : Dość pogodnie, cieplej, wiatry z kierun­
ków północnych.

Dożywianie dzieci uchodźców. Amerykański 
Wydtóal Rateińkoiwy i PolsikoAmerykański Komi­
tet pomocy cteificiom, nieaaieżinie od iprowadaeinla 
*w©j stałej ailccija', spieszą zawsze z szybką i  sku- 
tecHią pomocą wszędzie, gdzie łydko zaobocfei jej 
nagła potrzeba. Natychmiast po uozorgniaowainiu się 
łtomitetu Pomocy dtta jeńców i uchodźców (przy 
Sejiiie), P. A. K. P. D. zgłosi! swój udział w jego 
fwwcacfa, uruchomiając specjalne kuchnie w czt®. 
reah pumSdadh etajpon.ydh dla uchodźców: w Bara- 
Sawiczach, Równem, Brześciu Litewskim i Korcu. 
W dwóch pierwszych kuch®!® czynne są już ód, 30 
kwietnia. W punktach tych, które funkcjonują nlte- 
■atożni* od stałych kuchen. P. A Jf. P. D., znajkłu- 
focyiefa w  tych maegtseowakaacJi, dożywi* *ię

tyBco dzieci ucfaodiźców. W Bbirafcówiasadi — około 
3000 dzieci dziietnmie, w ©racściu — około 800 dzie­
ci', w Rówmean — około 400. Pozatom P. A. K. P. 
D. wydał instrukcje dla wszystkich insipektórów na 
całym terenie Rzeczypospolitej, ażeby dzieci u- 
ohodźców były otaczane sjpecjatoą opieką.

Zwalczanie przestępczości. W celu skutecz­
niejszego zwalczania szerzącej się obecnie prze­
stępczości, komendant policji polecił kierownikom 
komisarjatów pilnie zwracać uwagę na wyroki za­
padłe w sprawach -karnych o -przestępstwa mająt- 
-kowie, wszczęte z oskarżenia organów policji i w 
wypadkach, gdy zapadnie wyrok, który w stosun­
ku ido okoliczności przestępstwa jest zbyt łagodny, 
zakładać skargi apelacyjne do wyższych instancji 
w celu ponownego rozpatrzenia sprawy.

Rada wychowania fizycznego. Dnia 12 sierp­
nia odbyło się w Ministerj-um Zdrowia 'Publiczne­
go (posiedzenie rady wychowania fizycznego w 
sprawach, dotyczących wychowania publicznego i 
kultury cielesnej. W iposiedzemiiui wzięli udział 
przedstawiciele Min,. Zdr. PuM. W. R. i O. P., Spr. 
Wosk. i Rob. Publ. Nadto byli obecni przedsta­
wiciele uniwersytetów poznańskiego, krakowskie­
go, lwowskiego, instytutu pedagogicznego oraz in­
stytucji j towarzystw^, zajmujących się wychowa­
niem fizycznem. Na tposiedze-niu major l^ u y k  wy­
głosił referat o wychowaniu fizycznem we Francji 
oraz prof. (Panek, dr. Orłowicz ii Bieka o państwo- 
W'o-p-olitycznej działalności w dziedzinie wychowa­
nia fizycznego 'Ha okres najbliższy. Między linne- 
mi uchwalono szereg wniosków, jak uruchomie­
nie z dniem 1 października' Irursów dla instrukto­
rów wychowania fizycznego przy uniwersytetach; 
utworzenie centralnego inspektoratu wychowania 
fizycznego; subsydiowanie towarzystw, zajmują­
cych się wychowaniem fizycznem. Rada uznała 
za konieczne przeprowadzenie pewnej reorganiza­
cji w ten sposób, żeby powstała instytucja dorad­
cza, jako jedyna w państwie, której opdmje byłyby 
.przedklada-n-a wszystkim interesowanym iminisite- 
rjom. Rada zajmowała się zwołaniem pierwszego 
polskiego kongresu wychowania fizycznego, który 
mia-by się odbyć w roku przyszłym w (Poznaniu. 
Nadto Rada uchwaliła aby zwinięty w roku bieżą­
cym wydział wychowania fizycznego przy Min. Zdr. 
Publicznego powołać nanow:. do życia. (IP. A. T.).

Konkurs na sztukę ludoicą, W dniu 19 mar­
ca b. r., jako w dniu imienin- Naczelnika (Państwa, 
Józefa Piłsudskiego, został ogłoszony przez -Zarząd 
Okręgowy Związku Strzeleckiego w Lublinie kon­
kurs na sztukę ludową, która miałaby za temat 
działalność Komendanta, Strzelca, Legionów', oraz 
walki o niepodległość, I brygadę, Szczypiornę 
i t. d. Sztuka winna nadawać się praedewszyst- 
kiem do przedstawień amatorskich, pożądana jest 
przytem jednoaktówka, choć autorom pozostawia 
się pod ty.m względem zupełną swobodę. Pierw­
sza nagroda 10,000 mk., druga nagroda 3GC0 nok., 
trzecia nagroda 1000 mk. Sąd konkursowy za­
strzega sebie prawo polecenia do druku nawet 
sztuki nienagrodzonej. Rękopisy nadsyłać należy 
w kopertach zapieczętowanych i  oznaczonych go­
dłem autora, pod adresem: „Strzelec* — Lublin, 
uł. Niecała 10. Do koperty zawierającej rękopis,

winna być dołączona druga szczelnie zapieczętowa­
na i oznaczona tym samym godłem. f\y niej win­
no eię zawierać właściwe nazwisko autora oraz je ­
go adres. Termin nadsyłania prac konkursowych, 
naznaczony pierwotnie na dzień 10 łipca Ib. r., ustar 
nawia się obecnie na dzień 1 listopada b. r. Re­
zultat zaś konkursu zostanie ogłoszony w pismach 
w dniu 1 stycznia h. r Warunki (konkursu zo­
stały wyszczególnione w Nr. 6 „Komunikatu Strze­
leckiego4̂  wydawanego przez Okręgowy Zarząd 
Związku Strzeleckiego w Lublinie.

O noclegi dla członków Zjazdu Straży Pożar­
nych. Din. 8 i 9 września rT b, odbędzie się w 
Warszawie I-szy Ogólno - Państwowy (Zjazd Dele­
gatów Ochotniczych Straży Ogniowych, będących 
placówkami samopomocy społecznej. Obrona prze­
ciwpożarowa na całym obszarze Państwa spoczy­
wa w ręku przeszło 2-eh tysięcy drużyn strażac­
kich, które to rozproszone dotychczas na1 poszcze­
gólne związki Dzielnicami, przeprowadzą na Zjeź­
dzi© rzeczonym zjednoczenie się w jedein Związek 
Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej. Przy­
bywający przeto do Stolicy uczestnicy .Zjazdu mu­
szą mieć zapewniany dach mad głową, co w dobie 
obecnej przy braku- hoteli i  wolnych mieszkań mo­
że być (uskutecznione jedynie w drcldze obywatel­
skiej, samopomocy i ofiarności. Komitet Organi­
zacyjny Zjazdu odwołuje się wobec tego do oby­
watelskiego obowiązku wszystkich mieszkańców z 
prośbą: o zaofiarowanie w swem mieszkaniu no- 
clogu (przynajmniej dla jednego uczestnika Zja. 
zdn). Spełni wówczas każdy obywatelski uczynek, 
a Komitetowi czyniącemu wysiłki o 'rozlokowanie 
uczestników wyświadczy cenną przysługę. Od każ­
dego uczestnika, korzystającego z noclegu pobrana 
będzie przez Komitet ofiara, „aa pomoc jeńcom- 
żołnierzom, powracającym z niewoli bolszewickiej* 
w wysokości nie mniejszej nad mk. 50, spio zaś 
ofiarodawców, czyli dających bezpłatne noclegi, 
będzie opublikowany. Komitet uprasza wszyst­
kich, mogących przyczynić się do powodzenia Zja­
zdu o bezpośrednie zgłaszanie noclegów do Biura 
Komitetu Zjazdowego (Al. Jerozolimskie 41, da­
wny 55, telefony 84-30 i 78-40).

W sprawie w ycłeczk1 studentów do Finlandji.
Prezydjum Zawiązku Bratnich Pomocy Pofektej 
Mlod-zieży Akademickiej Wyjaśnia, iż wamjianki, 
które ukazały się w pismach o powrocie z FMten- 
dji rzekomej delegacji polskiej młodzieży akade­
mickiej są nieścisłe; grupa studentów 'Politechniki 
Warszawiskiej, będąca' w Finiamdijii, mosila charak­
ter prywatnej wycieczki, zorganizowanej poza 
stowarzyszeniami akadeimickiemi. Nie miała ona 
prawa reprezentować młodzieży akadein i dkioj, 
gdyż przez nikogo mi® była do tego upoważniona.

Opóźnienie poczty lotniczej. G®ówny Urząd 
Pocztowy w Warszawie donosi, iż poczta lotnicza 
z dn. 16 i  (1/7 b. m. nadeszła — % powodu złego 
stanu pogody — dopiero dn. 18 b. m.
W YPADKI.

Ofiara kąpieli. Z Wisły wt pobliżu Siekierek 
rybacy wyłowili zwłoki topielca w trvkotach ką­
pielowych, z których rozpoznano, że jest to 20-letai 
'Mieczysław Hankięwicz, podchorąży wojsk polskich 
z ul. Nowogrodzkiej 41. Hankięwicz utonął pod­
czas kąpieli ma Siekierkach w dniu 31 lipca r. b.

Pod tramwajem. Na Nowym Świeci® 
demem 40 wyskoczył z tramwaju linji 1 .Sjej 
czas jazdy mieszkaniec wai Stali igm,. luków ^  
w pow, chełmskim. 67-letni' Florjan Pakuła, 
dostawszy się pod przyczepny wóz, został 
potłuczony. Pogotowie przewiozło Pakułę w »  
ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezus.

Zatrucie alkoholem. Przy u i  Senatordriaj
zaniemogła nagi® i dostała ataku histeryd^A.
19-l-etn:a Genowefa Bąikowska z iWtocławlka. ' 
karz 'Pogotowia stwierdziwszy zatrucie alken®1 
.przewiózł zatrutą do szpitala ów. Rocha. ^

Upadek i  w-agonu. Na dworau głównym 
7. wagonu urzędn/ik kolejowy, 49-letni Antoni °  
liński i potluki ręce- Opatrzyło go Pogotowi®

Przy ipracy. Na forcie Kościuszki przy 
niu został zasypany ziemią robotnik, 36-letmi 
Ciszek Banaszek. Ogólnie potłuczonego i 
ciężkim Banaszka przewiozło Pogotowie do 
la Dzieciątlia Jezus.

— Przy ul. Wilczej 23 spadł z drabiny 
domu, 34-letni Antonii Janiszewski. Lekarz • 
towiia stwierdził u niego 2 rany cięte uh 
oraz potłuczenie.

— W fabryce amunicyjnej JPociisk* Pray 
Mińskiej nr. 25 korbą od windy został uderz®' 
w brzuch rcbotnich, 26-letni Franciszek Bi®1 
którego Pogotowie przewiozło do szpitala Prze® 
nienia Pańskiego,

Zamach .samobójczy. W bramie domu 63
Krak. iPrzedm, usiłował otruć się esencją 
Edward Mate uszek (Bednarskai 27), (którego ł°* 
towie przewiozło do szpitala św. Rocha.

Oszustwo. Jankiel Jakubowicz z  Noworad®®  ̂
ska podrobił' asygnacje należua do wypłaty 2 *rj2i 
toru wymiany przy .ul. Nalewki 28 z sumy 
mk. on 46,000 mk. Jakubowicza pociągnięto., 
odpowiedzialniości przez 4-ty ko.misa.rjat połkP-

Przywłaszczenie. W dotnu 28 na Rynku 
rego Miasta zatrzymano Eleonorę Korwin. Szy111 _ 
nowskn (Żelazna 33), oskarżoną o s y s t e m aly02'^ 
przywłaszczanie bielizny dawanej jej do s z y c ia  a 
domiił. Zatrzymana przywłaszczyła sobie estatm^ 
w ten sposób bieliznę Hersaa Djamenta 
84) oraz innych osób ina ogólną sumę 150.000 D'^’

Pobicie i ograbienie. Do Kalisza p r z y b y ł .  ® 
Białej Cerkwi b. sierżant wojsk gen. ŻeligowiS*'*’ 
go, Stanisław Rydlewski ze swą nieślubną 2**a% 
Katarzyną .Chmielewiczówną, .W pobliżu 
Kalisz Rydlewski ze swym znajomym pobił C b iń . 
lewiczównę. następnie zrabownawszy jej 4,000/M" 
mk. polslcich i  35 rb. w zlocie, wszyscy inap“"*" 
zbiegli.

Teatr i Muz ka.
Teatr Rozmaitości. (Dziś Maiufrycego 

lincka. ..Sól życia" i Burmistrz Stytaomdiu",
Teatr P»l»ki. Dziś d/ni u-otępinych kouffl011*  

Shaw‘a, .Jlotiater i żołnierz".
W pnób&ch pod' kieiruDlńm reżyserkkiin* 

(Bto(roiw.3(kiegoi satoika Lecgyela „Tajtuin" . 0
Teatr Mały. Dziś „ósma żon* Sinobnodd!^ * 
Teatr Dramatyczny. Dziś po raz .pierwszy 

medja w 4 aktach p. t.: „Pani (Wołodyjowskio*yu 
,JMajid.uiczek". iwiedlug powieści H. Sienkieiwiijca** 

Teatr żołnierski „Polonja", Jasna nr. 8. y ' 
f>dś „Placmka 1 śmiesTek". znakomita opo-nC*® 
Offenbacha i część koncertowo-humorystycrina. r®' 
cząjtek o ęodz. 8 wiece. W ntedcLelę i  święta’ d** 
tprzedstawienia: pterwHz® o godz. 6-ej, drugi® o • ’ 
8 i  pól wdeoz. Loże t część mtejsc zarezenwoW'**1* 
dila publiczności cytwiltnejL ,

Teatr Praski. Dziś „Ich ooworoć' G.
sikiwj.

Teatr P®w**eclmy (sorma leflni* Lewnw tf>*
Zettazmoj). Dziś po raz pionwtsty fansa B !*** 
„NieapodBiianki noarwodowne".

D a j ę  a a  r a t y ! ! !
Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To­
wary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń s k a  3 , m , 6 .

P A L T A  Jesienne od 5 do 12 tysięcy.

U B R A N I A  robotnicze od 3,500 do 5 tys. 
Biuro Handlowe

W I T  O L  U  W  O Y N O
u l. Ź ó ra w ia  25 , t e l .  182-28.

Tkaczy Tiulowych
poszukuj'e

Pierwsza Kaliska Fabryka Tiulu.
Oferty nadsyłać do fabryki w KqliSZU ul. Fabryo2na 6 .

dW kopulaki
systemu Srajnera, z 2 wentylatorami kolergangiem 

i wszelwiemi przyborśmi do sprzedania zaraz.
Wiadomość: J a k ó b  W agner

M oniuszki 3 , t e le fo n  510-05.

Mateozka.

Córaozha:

Niegrzeczna córeczka.
Jeśli będziesz niegrzeczna, to brzydką zostaniesz. 
Starą twarz, czarną z krostami dostaniesz,
No to cóż w tern wielkiego: zrobią jak mamusia, 
Zmyją ją Kneippa mydłem — znów bądą milusia.

D« nabycia we wszystkich perfumerjach, aptekach t składach aptecz­
nych. Prawdziwe tylko, z podpisem R. Włodarski, Nowo-Karmell- 

cka 1, telef. 133-14.

S P R Z E D A Ż

M ą k i a m e r y k a ń s k ie j
First elear 

wagonowo i ze składu na worki
T o w .  H a n d l .  „ P o s t ę p ”

Sp. z ogr. odp. 
w W arszaw!®, u l. W arecka 13, tal. 9 0 -4 8 .

ODDZIAŁY: Wilno ul W ielka 47.
G dańsk H eli. G e is tg a s s e  113, t e l .  14-54.

f .

2.

k a n c e l a r j a
P a ń s t w o w e j  S x k o ty  K u p ie c k ie j

W ie c z o r n e j  H a n d lo w ej D o k s z t a łc a j ą c e j
n a  P o w iś lu , Al. 8 -g o  M aja 8 ,

podaje do wiadomości, iż egzaminy dla nowowstępujących 
odbędą się dnia 24 sierpnia.

Wpisowe w szkole Kupieckiej Mk. 300.—
w Dokształcającej M k. 100.— rocznie.
Zapisy codziennie od 10 do 1-ej i od 6—8.

Mąhą żytnią
wagonowo Mk. 102 za 1 kg. 

loco skład Warszawa

s ó l  w s z y s f k ic l i  g a tu n k ó w
sprzedaje

Centrala M o w a Powiali ta aw siie p
D łu g o  5 0 .

Adres telegraficzny: POWCENTRALA.

W Y P R Z E I A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a zja

S p ó d n ic e  angielskie M k. 3 0 0
a .a k ie ty  damskie m 8 0 0
B lu z k i wełniane „ 7 0 0
B iu z k i batystowe .  8 7 5
S u k n ie  wełniane m 15GO
K o sz u le  damskie m 7 0 0

D z ia ł b ła w a t  nys 
S u r ó w k a  metr „ 2 5 0
K Sadapolam y dobr. gat. „ .  3 5 0
W ełn y  na suknie „ n 2 4 0
K orty podw. szerokości 3 5 0
C ajg i ,  5 5

oraz wszelką m ę s k ą  k o n f e k c j ę
B-cia Z A N D E R

88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

iteólaklflr Biaczelny d r . F eE k s  P e r l.

Powiatowa Kasa Chorych
w  D r o h o b y c z u  (M a ło p o lsk a ) ,

rozpisuje niniejszym konkurs na posadą samodzielnego 
lekarza kasowego w Schodnicy (obok Borysławia). Cz»s 
pracy około dwie godziny dziennie,—wynagrodzenie st>‘ 
łe miesiączne według umowy, mieszkanie z czterech p°* 
koi, kuchni, łazienki, elektr. oświetlenie. Praktyka pry' 
watna bez konkurencji,—kandydat może otrzymać równie^ 
posadę lekarza okręgowego powiatu. Posada do objęci*
1 października, — podania do 31 sierpnia b. r.

. —   .   .
rCUU nlzkle. Wykwintne obu#le 
ILil I damskie I męskie, pflh- ’Di. JOzef landsbeiDtr

choroby wewnętrzne. 
N ow o g ro d zk a  4 3 , Tel. 199-84 

Od 5 — 7.

Dr. Tursz chor. kobiece 
i akuszerja 

Chłodna 15, telef. 41-59.

Z ę b y
sztuczne, plomby od 300, korony 
od 200C, usuwanie zębów bez 
bólu, reparacje na poczekaniu, 
przeróbka starych. Zakład den­

tystyczny. Leszno siedem.

OLSCERVNOWe
KCSMOSiKULE

. w ł o d a r s k i e  a o ,[ł<jOAf WSHQ7II. Tg

garnitury, spodnie, jesionki, nie' 
przemakalne, ubrania ro b o c z e -  
Wielki wybór. Hurt i detal. M** 
liw a . Złota Nr. 39.____________

lltila lf
cenach przystępnych Skład Suk­
na, Mieczysław Ciepichałł, S-to* 
Krzyska 27.   ^
tilnija toteiiglentna osoba P°' 
miUUD szukuje pokoiku ewen­
tualnie suteryny. Oferty dla ,.S«' 
motnej1* —„Robotnik*1 W arecka^;

Okazyjnie
do sprzedania garnitur męski na 
mężczyznę średniego wzrostu. 
Wiadomość: ul. Warecka 7 m. U.

O S I)® .

Sarailarj ss fk S Ł ?
cle, bekiesze, futra, kimono, ko­
żuszki, burki po cenach konku­
rencyjnych, hurt i d e ta l, wtasny 
wyrób. Warszawa. Chmielna 49
m. 5.

z kuchnią ewent. jedne­
go dużego widnego, 

Sądane umeblowanie—poszukuje 
dwie osoby zamieszkają na przed­
m ieściu. Oferty Wysocki Wiejsk* 
15 — 5.

do Władz i S®’ 
dów, apelacje,^ 

ułaskawienia, sprawy kaf' 
ne—wojskowe, prowincjo­
nalne, gruntowe — tanif^ 

Kancelarja obrońcy Leszno ™  
m. 6. Henryk. ____ _

żółte budki c h ro m ® '
we Nr. 35 za Mk. 6<X» 

Wiadomość w Administracji ,K °” 
botnika".

„Solidnego" Warecka 7.
wejStolarie

Re4. odmoiwiiedmlay Bron. Olechnowicz.

meblowi do dębo* 
roboty potrzebni P * *  

sta 8 m. 36.________________

350 snaifiH r r c ’fm 'S !?
n o czen i p o r tre c iś c i" .  Z ło ta  l 0-

Odbito w druk . „Robotnika**. W arecka 7. W ydaw ca: R ada Nacz. P . P . S

\


